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A D W O K A T
M- S. ISRAELI

prowadzi kancelarję 
w Krakowie, ul. Długa 50.

Wstęp do obrad 
budżetowych

Za kilka dna ma zebrać się Sejm. Najgłów­
niejszą, m oże jedynie poważną, jego robotą bę­
dą obiady triad budżetem w  komisji a potem na 
plenum. Podkładem dla tych ob ra d  jest preli­
minarz rządow y, który da się określić w  na­
stępujących słow ach : macie preliminarz z de­
ficytem, róbcie sobie z tern, co chcecie. Jest 
przecież notorycznym , bo otwarcie głoszonym 
faktem, że rząd zostawia Sejm owi wolną rękę 
w wyrównaniu czy  choćby zmniejszeniu defi­
cytu, me  w chodząc w to, jakiemu' środkami te­
go  się dokona.

Niewątpliwie Sejm będzie imał ciężcie zada- 
nmie, tern cięższe, im więcej czasu upływa mię­
dzy terminem wniesienia preliminarza a po­
czątkiem obrad nad nim. Ody przed okrągło 
miesiącem w yszły  na jaw autentyczne szcze­
góły  budżetu na 1933 34, # e  wiedziano jeszcze 
dokładnie, jak się ukształtują dalsze losy skar­
bu tj. jaki w pływ  w yw rze na dochody dalsze 
pogłębienie się kryzysu. Z tego, c o  znanem 
b y ło  w październiku jako wynik za wrzesień, 
odraau powiedziano —  i to nłetylko ze strony 
opozycji —  że preliminarz przewidujący okrą­
gło milion zł. deficytu dziennie, jest jeszcze co 
d o  w ysokości deficytu zbyt optym istyczny, 
czyli żc  przewidziany na 360 milionów w okre­
sie rocznym  będzie jeszcze większy.

Te przewidywania znajdują pełne usprawie­
dliwienie w  ogłoszonych obecnie cyfrach już 
za październiK. Dziwnym,, a może me dziwnym, 
przypadkiem ministerstwo skarbu stało się 
bardzo pow ściągliw e w ogłaszaniu pełnego 
wyniku tj. dochodów  i w j datków Ody można 
było pochwalić się jakimtakim, nawet sztucz­
nie spreparowanym, warnikiem, odraza na ła­
mach „Iskry“  ćw ierkało się opozycji w  oczy, 
jak jest dobrze, bo nie jest tak źle. Dziś wi­
docznie i taką mizerną pochwałą nie można 
opinji zaim ponować i dlatego podaje się tylko 
połow ę wyniku tj. dochody, zatajając wydatki 
dla uniknięcia w idocznie bijącego w oczy  
„efektu".

Otóż październik br. ze swemi dochodami 
144‘2 rniljonów zł. jest -o okrągło 60 mlljonów 
niższy od października ub. r. W szystkie zna­
czniejsze działy dochodow e wykazują znacz­
ny, niektóre wprost katastrofalny spadek. I tak 
monopole dały o 4 miljony mniej, cła o 4 mi­
liony, oodatek obrotowTy o 8 mitijonów, podatek 
dochodow y o 3 miljony, podatki bezpośrednie 
o 7 milionów itd. T ylko podatki pośrednie tj. te, 
które w tym dziale się umieszcza, wykazują 
nieznaczny spadek o jakie pół miłjona zł. —  
dowód, że te podatki, do których  ściągania nie 
potrzeba cgzeKutora, jakoś w pływ ają.

40-lece  „Naprzodu"— 40-!ecie PPS
T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I!

Czterdzieści lat m ija , od  ch w ili pow stania P O L ­
SKIEJ P A R T JI SO C JA L IST YC ZN E J, czterdzie­
ści lat o fiarnej, nieugiętej w alki o  n iepodległość, 
w olność, p raw a  ludow e, o  Socja lizm .

Z  czterdziestoleciem  Partji schodzi się C ZT E R ­
D ZIE STO L E C IE  najstarszego p ism a socja listycz­
nego w  P olsce

„N A P R Z O D U ",
k tóry  n iezachw ianie i w ytrw ale  stal i stoi na sh a  
ży interesów k lasy robotn iczej zarów n o w  cz a ­
sach zaborczych  jak  i  w  d ob ie  obecnej.

D N IA  4 GRUDNIA 1932 proletarjat Ki altowa 
i  okręgu krakow skiego uczci

U R O C ZYSTYM  OBCHODEM  
jubileusz P artji i  sw ego pism a.

Przedpołudni :m o  go-di 10 odbędzie się w D o ­
m u  R obotn iczym  ęuL D unajew skiego 5 II p .)

A K A D E M JA , 
na której przem aw iać będą: im ien iem  GK W  PPS 
tow . poseł Tom asz A rciszew ski, im ieniem  Z w ią z ­
ku Parlam entarnego Polsk ich  S ocja listów  i re­
d a k cji „R obotn ika" tow poseł dr. Herm an Ia c -

O kręgcw y K om itet R obotn iczy  
Polskiej P artji Socja listycznej K iak ów -m iasto .

berm an i tow . poseł M ieczysław  N iedziałkow ski, 
im ieniem  Zarządu G łów nego TUR tow senator 
dr. Stefan (Kopciński, im ien iem  Centralnej K om i­
s ji Zw iązków  Z a w od ow ych  i OKR PPS K raków - 
nnasto poseł krakow ski tow Z ygm unt żu ław sk i, 
im ieniem  okręgu śląskiego P P V tow. poseł T a ­
deusz Reger.

W ieczorem  tego samego dn ia  o  godz, G w  sali 
D om u R obotniczego (ul. D unajew skiego 5) urzą­
dza T ow arzystw o Uniwersytetu R obotniczego 

U R O C ZYSTY  W IE C ZÓ R  
na którym  w ygłosi przem ów ienie tow. poseł K a­
zim ierz Czapiński, poczem  ooegraną zostanie 
przez zespół teatru TiJR inscen izacja  d ram atycz­
na

„P P S  W  PR A C Y  1 W  B O JU " 
tow . J. Krzesław skiego.

T ow arzysze! T ow arzyszk i! Jaw cie się jak  n a j­
liczn iej. aby zam anifestow ać w ierność sztandt 
rom  PPS, aby dać w yraz sw ej n iezłom nej w oli 
zdobycia  ustroju socjalistycznego.

W zy w a  się wszystkie kom itety PPS w o jew ód z ­
twa krakow skiego, aby w ysła ły  n a  uroczystości 
jubileuszow e sw oich  delegatów.

Centralny K om itet W yk on aw czy  
P olsk iej P artji S ocja listycznej

Paroksyzm konfiskat
Ilekroć w P olsce zdarzy się coś interesu jącego 

op in ję  publiczną, .u ty  clim iast następuje fala k on - 
fiska-. Z tegorocznych paroksyzm ów  tego rodza ju  
przypom in am y: L isko, Łapanów , stra jk  chłopski.

Toraz, d la  odm iany, ekscesy antysem ickie w e 
L w ow ie. P raw ic wszystkie dziennik i zostały sk on ­
fiskow ane za podanie w iadom ości o  tych z a j­
ęciach Iwo w s k ich . P o ja w iły  się w  prasie polsk iej 
b iałe p lam y. W  jed n ych  dziennikach  większe, w 
innych niniejsze. Jak itm  k ryterju m  kierow ała  się 
iu cenzura, trudno dociec. Naprzykład w  naszem  
piśm ie zuslah skonfiskow ane także w iadom ości 
zaw arte w  urzędow ych  kom unikatach  P A T -o -  
w ych .

T aki jest system , co  eliw ila  co  innego jest nic 
dopuszczane d o  w iadom ości publicznej. Szczegól-

Co z tych cyfr w ynika? Jeżeli jeden mie- 
siiąc i to nic najgorszy przyniósł o 60 milionów 
mniiej niż jeszcze przed rokiem, na ne można 
obliczyć różnicę na cały  rok m iędzy bieżącym  
a ubiegłym rokiem budżetow ym ? Prosty ra­
chunek wykazuje, że różnica —  z grubsza bio­
rąc —  wynosi przeszło 700 mifjonow, czyli że 
deficyt by łby  dwa razy w iększy niż prelimi­
narz przewiduje. Zapewne tak źle nie będzie, 
gdyż liczy się na lepsze miesiące kalendarzo­
we, na pewne oszczędności —  poza wojskiem 
i policją —  na odroczenie rat pożyczkow ych  
£ wogóle na „szczęście sanacyjne", które po­
zw oli na uchronienie się przed tak rażąca klę­
ską gospodarki finansom ej.

Przed tą zagadką porównaiwczą staną ko­
misja budżetowa i Sejm, będą się m ozolić nać 
sfabrykowaniem liścia figow ego dla zakrycia 
tego iak smutnego widoku. Jakich materiałów 
będzie się do tej fabrykacji używ ało —  nud 
tem niech zastanowią się te sfery, które i do­
tychczas b y ły  dostawcami tnaterjalów oszczę ­
dnościowych. B o trzeba sobie pow iedzieć je ­
dno: w  istn.ejących warunkach nie można na 
serjo m yśleć o zwiększeniu dochodów tak, że 
pozostaje tylko jedna droga- zm niejszyć w y ­
datki. A to u nas zw ykle robi się wedie szablo- 

1 uu: 10 czy  w y ższy  procent zniżki płac.

ne Ło państw o! Jakoś tyle jest w  niem  faktów , 
k tórych  zn a jom ość szkodziłaby ob\ w atolom . Na 
szczęście cenzura troskliwie dba o  zdrow ie o b j  • 
w ateli.

Konfiskata „Robotnika'1 
i jej uzasadnienie

W  W arszaw ie zarządzono konfiskatę sobotn ie­
go num eru „R obotnika ' z pow odu  ozpoczęcia  
przez redakcję pu b likow an ia  dosłow nego tekstu 
w otum  separatum  sędziego Leszczyńskiego w  
procesie brzeskim -

M otyw em  konfiskaty jest interpretacja ustaw y, 
że w yrok  n ie  jest w lej ch w ili jeszcze d ok um en ­
tem p u b liczn ym  i  będzie  m ógł b y ć  ogłoszony d o ­
p iero p o  rozpoczęciu  rozpraw y apelacyjnej

i-eima praw dla M u iaszk i
W yd a ja ! karny sądu okręgow ego w N ow ogród ­

ku rozpatryw ał na posiedzeniu  tajnem  podanie 
m ordercy  B aginsiuego i W ieczork iew icza , Jozefa 
M uraszki. o  uchylenie skutków w yroku  skazu ją­
cego.

_ Sąd p osła n ow ił na m ocy  art 53 k. k. p iz y w r ó - 
c ić  Muiraszce praw a w yborcze, p raw a udziału  w  
w ym iarze spraw iedliw ości, opiekuńcze, za w od o ­
w e, oraz zdoln ość do uzyskania, in n ych  p raw  u - 
traconycli. (

Sad okręgowy w Krakowie, Wydział IV Karny. Dnia 
żii listopada 1932 r. IV Pr. 205/32. Sąd okręgowy Wy* 
dz.ał IV Karmy w Krakowie, na posiedzeniu niefawnem 
w on. dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokura­
tora Sadu okręgowego w Krakowie wydał następujące 
postanowienie: I. Zatwierdza się po myśli §§ 4ł*9 493 
austrj. procedury karnej zarządzoną ; wyKOaana przez 
Starostwo grodzkie w Krakowie dnia 25 listopada 1932 
roku konfiskatę „Dziennika Ludowego" Nr. 270 z 25 li. 
stopada 1932, z powodu treści artykułu, zamieszczo­
nego na stronie 3 pod tytułem „Djabeł zwycięzca" w 
całości, albowiem treść tegoż zawiera znamiona wy­
stępku z art. 127 K. K. Ii Zakazuje się dalszego roz­
szerzania skonfiskowanej treści powyższego artykułu, 
a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej form.e w 
najbliższym numerze ..Dziennika Ludowego" i w Dzien­
niku urzędowym. III. Cały nakład skonfiskowanego dru­
ku ma być zniszczony. Przewodniczący: Gródecki wr. 
Sędz.a okręgowy. Protokolant: Dr. Ehreupreiss wr. -



2 Nr, JW. łroda , 3b TWt ypada ‘ '932.

N A U C Z K A
K ie d y  w ie lo le tn i kom isarz P olsk i 

w  G dańsku  min. StrasDurgfer nagle 
ustąpił, w yraziliśm y  zdanie, że  n a ­
stąpi zm iana kursu  p n k ty czn eg p  w  
stosunku d c  G dańska Zm iana is to ­
tnie nastąpiła . N ie w  tern zn aczen iu , 
b y  jed en  program  p o lity cz n y  za stą ­
p io n o  nnym : „sa n a c ;a "  w o g ó 1-: nie 
m a żad n ego  program u w  żadnej 
dziedzin e. a zresztą  v  spraw ie  
G dań ska  m oż liw ośc i są b a rd zo  o g ra ­
n iczon e . Ale zaszła zm ; arn w spo­
sobie traktowania spraw  gdańskich .

D aw niej p rzew a żn ie  G dańsk  h v ł 
stroną zaczepn a  i b e z  p rze rw y  w y ­
w lek a ł spo^y z P o lsk ą  p rzed  Ligą 
N a rod ów , dążąc p rzez  to  do w y k a ­
zania św iatu , że istn ieie  „ f nr!iwa 
gdań ska", zatm iw aiąca sp ok o j E u ro ­
p ie . PcJska, św iadom a sw ej p rz e w a ­
gi, nie bra ła  tych  a ta k ó w  trag iczn ie  
lic zą c  na to . że czas zrob i sw oje  
i zmusi G dańsk  do zan iechan ia  b e z ­
p łod n y ch  d em on stracji.

N ie ch cem y p iz e z  to  p ow ied z ieć  
że p o lity k a  P olsk i b y ła  zaw sze  be-’ 
zarzutu  i że sk a -g j gdańskie  b y ły  
zaw sze  b ezp od sta w n e . A le  naogół 
p o lity k a  polska , a cz  m ało tw órcza , 
b y ła  rozw ażn a , sp ok o jn a , p rzem y ­
ślana.

W  ostatn ich  jedn ak  czasach  daje 
się za u w a żyć zw ro t w  tei p o lity ce . 
Jesteśm y  św iadkam i jakichś od ru ­
ch ów , n erw ow y ch  p osu n ięć, nagłych  
a ta k ów  i szyb k ich  od w rotu  w,

Latem  r. b. w  czasie  ostreg o  n a­
p ię c ia  s tosu n k ów  p o lsk o  - gdaif- 

.sk ich  z w in y  h itle ro w có w  gdansK.^h, 
u da ło  się d z ięk i p ośred n ictw u  o b e ­
cn e g o  ty m cza sow eg o  w y so k ie g o  k o ­
m isarza Rostinga, osiągnąć p o ro z u ­
m ienie m ięd zy  P olsk ą  a G dańsk: em 
w  k ilku  w a żn ych  spraw ach , m. m,i 
p ob y tu  p c lsk icn  o k rę tó w  w o jen n y ch  
w  p o rc ie  gdańskim . A le  k ilkanaście  
dni tem u rok ow a n ia  p o lsk o  - gdań ­
sk ie p rzy  udziale Ro&tmga ro zb iły  
się. Rosting. już jak o  w y s o k  k om i­
sarz gdański, w y d a ł o rzeczen ie ,
k tó re  w  m ałej c z ę ś c i u w zględn ia
żądania  P olsk i, w  w Jęk sze j zaś —
G dańska. P o lsk a  za p ow ied zia ła  od­
wołanie sia do Ligi Narodów.

C h od zi tu o  spraw y  w y łą czn ie  
g o sp o d a rcze , S taliśm y za w sze  i n a­
dal sto im y  na stancw  .sku, że w  tych  
spraw ach  P olsk a  w in na o k a za ć  jak- 
naidalszą ustępliwość, ch oćb y  nara- 
zie z u szczerb k iem  dla sw ych  in te ­
resów  g osp od a rczy ch . T o  j«s t jady- 
na droga  pozysk an ia  G dańska  i p rzy  
w iązan ia  go  d o  P olsk i. A  już w  ża ­
dnym  razie  P olska  nie powinna u- 
ciekać się w sporach gospodarczych 
do pomocy Ligi Narodów. T o  naj­
bard zie j d ysk red ytu je  P o lsk ę  i w p a ­
ja w  cu d zoz iem ca ch  p rzek on a n ie , że 
P o lsk a  i G dańsk  nie są do tego  s to ­
pnia g o sp o d a rczo  zw iązane i u za ­
leżn ion e  od  sieb ie , b y  m og ły  w s p ó l­
nie ży ć  i rozw ija ć  się.

A  m ż k ic k ie m  wręcz niepojętym 
Dyło zarządzen ie  polsk ie  o w p ro w a ­
dzen iu  z ło te g o  na k o le ja ch  gdań ­
skich , k tó re  m iało w e ,ść  w  ży c ie  
1 grudnia r. b.

C zem  k ie row a n o  się, w yd a jąc  to 
zarządzeniu  —  trudno d opraw dy  
zrozu m ieć. C h od z iło  p ra w d cp o d o - 
onie o  w yw arcie  nacisku na G dańsk 
by  zm urić go do u jednostajnienia 
w aiu ty  z P olska. A le  k on w en cja  p a ­
ryska. zaw arta  m ;ęd zy  P olską  a 
G dańskiem , przew id u je , że  na żą d a ­
nie jednej ze  stron mają nastąpić r o ­
k ow an ia  w  spraw ; e u jed n osta jn ie ­
nia w aluty. N 'e  słyszeliśm y, by 
G dańsk od m ów ił 'o k o w a ń  na ten 

i lem at. A  gdyby nar l tak by ło , to
w ów czas zarzadzc e p olsk ie  nie 

a s,-ę uspraw iedliw i Pom ijając już 
w zględy p rak tyczn e  trudności, ja ­

k ie  p o w s ta ły b y  dla lu d n ośc i G d a ń ­
ska, n a leża ło  p rze c ie ż  lic z y ć  się 
ze stron ą  polityczną sora w y . W ia ­
d om o  b y ło  z g ó ry , że  G dań sk  o d w o ­
ła  się do G e n e w y , że  spraw a w a lu ­
ty  gdań sk ie j jest zagad n : en iem  m ie- 
d zy n a rod ow em , w  k tórem  n a jbar­
dziej za in teresow a n a  jest A nglia. 
U jed n osta jn ien ie  w a lu ty  iest rzeczą  
pożądan ą , ale n ie da się on o  p r z e ­
p ro w a d z ić  z dnia na dzień , a iuż naj- 
m niei —  narzuc!ć jednostronnem za­

rządzeniem. W  o b e cn y ch  w arunkach  
spraw a  ta  nie d o jrza ła  je sz cze  na 
tyle. b y  b y ły  w idok i p om y śln eg o  jej 
rozw iązan ia . T em  ba rd z ie j w ię c  u- 
d erza ł ten  „śm ia ły "  gest.

S k u tek  b y ł ten, że  P o lsk a  w  G e­
n ew ie  m usiała wycofać swe zarzą­
dzenie. J ed n eg o  dnia d e lega c ja  p o l­
ska z m :n. B eck iem  na cze le  o d m ó ­
w iła  p rzy ję c ia  p ro p o z y c ji, o d c z y ta ­
nych p rzez  '-og : e lsk iego  m in. spr. 
zagr. f»:mona, ja k o  p rz e w o d n ic z ą c e ­

go k om irji 3 -ch  (A nglja, H iszpanja, 
N orw egja ), a n aza :utrz te sam e p -o -  
p o z y c .e , d o ty cz ą ce  sp ia w y  z ło teg o , 
—  p rzy ję ła !

T a k  się m ści p o lityk a  p o p ę d ó w , 
czy za p ęd ów , a w  k ażdym  razie  p o ­
lityka k ró tk o w z ro cz n a , p o lity k a  o b ­
liczon a  na p ioru n u ją cy  e fek t, a d a ­
jąca  w  rezu ltacie d łu gotrw a ły  des- 
pekt.

lim b.),

Ślusarz zawinił, a kowala powieszono
N a  m a r g i n e s ie  n a d u ż y ć  w  p a ń s t w o w e j  r e k t y f i k a c j i  s p i r y t u s u

w  W a r s z a w i e
N ied aw no  prasę ob ieg ły  alarmujące 

w iadom ości o w ie lk ich  nadużyciach , po 
pełnionych przez  urzędnika Kłopotow­
skiego w  M o n o p o lo w e j  w ytw órn i w ó ­
dek  w W arszaw ie .  Nadużycia mają się­
gać sumy. p -zek racza jące j  80 000 zł 
Jak się jednak dowiadujem y, r z e c z y w i ­
ste rozm iary  defraudacji znacznie p rze ­
wyższają tę kw otę .

G od n e  uwagi jest że nadużycia , w y ­
kryte dopiero- przed kilku tygodniami i 
to zaw dz ięcza jąc  jedynie  p rzyp ad k ow e j 
okoliczności ,  ro z p o cz ę ły  się już przed 
rokiem T erenem  ich była  nie państwo 
wa w ytwórnia  w ó d e k  lecz  państw ow a 
rektyfikacja spirytusu przv tej w y tw ó r ­
ni. Kłonotowski. zatrudtrony w  rekty ­
fikacji w  charakterze ekspedytora ,  o- 
trzym vwał z k asy  w ytw órni do  w y rach o  
wania zaliczki na on ła ‘ ę p rzew oźnego  
za n adch od zące  do  rektyfikacy  tran­
sporty.

P odczas  gdv przed dokonaną przez 
o. w icem inistra J a s t r z ę b i e g o  re o r ­
ganizacją ..kom ercialra 1 M onopolu  rek 
tyfikacja pod lega ła  be z p o śre d r io  k ie ­
row n ictw u  w ytw órni,  które ‘ em samem 
miało wgląd w  iei d z ia G G o ść  po  sła­
wetnej reorganizacji rektyfikac ję  w y o ­
drębniono z w ytwórni i o o d o o rza d k o w a  
no Działowf Sorzodaży Dyrekcji Pań­

stw ow ego M onopolu Spirytusowego.
Dzięki tej „reform ie" Kłopotowski, o- 
trzymując zaliczki z kasy wytwórni, do 
kumenty przew ozow e wraz z rachunka­
mi, które powinny były stanowić pokry 
cie zaliczek, składał rektyfikacji, skad 
odsyłano je wprost do Dyrekcji P. M 
S z pominięciem wytwórni Taki sy­
stem rozdzielenia odpowiedzialności i 
nadzoru stwarzał w iec grunt podatny 
dla nadużyć, czego dowodem , że nie 
H ołałn :ch wykryć nawet sporządze­
nie bilansu za rok oneracyjny 1031 -2. 
Inna to już sprawa, że tego rodzaju 
niedopatrzenie" rzuca swoiste świa­

tło na całą buchalterię Państwowego 
Monopolu Spirytusowego jaką wai 
tość może mieć bilans. który nie uiaw 
n: a kilkudziesięciotysięcznegc marka 
kasow ego?

Nie sądzimy abv nainowsze zarzą­
dzenia p Jastrzębskiego miały się przy 
czynić do usunięcia stworzonych przez 
niego samego warunków sprzyjających 
rozmaitym niedokładnościom  i naduży­
ciom Oto pod data 8-go listopada D y­
rekcja P M S wydała z Doleceria n 
Jastrzębskiego okolrnk do urzędników 
o .zachowaniu faiemnicy urzędowej" 
W  okólniku tvm czytamy dosłownie: 

,,D. P M S podaie do wiadomości p ra

cowników, że nie będzie na przyszłość 
uznawała żadnych okoliczności łagodzą­
cych w wypadku ujawnienia faktu naru­
szenia tajemnicy urzędowej przez pracow 
ników i będzie wyciągała w stosunku do 
nich najdalej idące konsekwencje. Za 
naruszenie tajemnicy urzędowej będzie u- 
ważane przy tem ujawnienie spraw urzę­
dowy :h i ich b.egu rów nież w stosunku 
do pracow ników  P. M. S (podkreślenie 
nasze), o tle zaznajomienie ich z daneml 
sprawami nie wynika z charakteru pełnio 
nych przez nich obowiązków służbo­
wych".
Cóż to są za tajemnice stanu, k tó­

rych tak pilnie strzeże p. Jastrzębski, 
że aż nie wolno ich zdradzać nawet wo 
hec pracow ników  M onopolu? Czy za­
cytow any okólnik. godnie w:eńczacy 

system" p. Jastrzębskiego, przyczyni 
się do usunięcia nadużyć? Chyba ode­
gra wprost przeciwną rolęf

T w ó rc a  .systemu" jak to bv w a  u lu­
dzi tego pokroju, zamiast zastanow ić  
sie nad istotnemi przyczynam i nadużyć 
w  rektyfikacji W arszaw skiej ,  zralazł, 
ma się rozum ieć, w in o w a icó w  w śród 
personelu  k ierow n iczeg o  w ytw órni i 
rozpraw ił  się z nimi twarda ręką Bez 
wszelkich  przenośni: ślusarz zawinił, a 
kowala pow ieszono Wir.

WielKi wysiłek Sowietów
K a n a ł B ia ło m o rsko -3 ałtycki

Przed rokiem, w  grudniu 1931 roku, 
rozpoczęta została w Karelskiej Repu­
blice Auton nnicznej budowa kanału, 
mającego połączyć ze sobą morza: Bia­
łe i Bałtyckie.

budow a tego kanału jest iuż ukończo­
na i z wiosną, gdy tylko lody puszczą, 
otwarta zostanie nowa wielka droga 
wodna na przestrzeni 800 kilometrów 

Dla zobrazowania ogrom nego wysił­
ku, jaki położony był przy budowie ka­
nału, dla przykładu poda ’ my te słyn­
ny kanał Panamski, długości 8? kim., 
był, jak wiadomo, budowany 9 lat, zaś 
kanał Sueskl. długości 164 kim., budo 
war.o 10 lat,

Ogrom prac dokonanych przy budo­
wie kanału bałtycko - białmnorskiego

••lustrują cyłry: 1.800.000 mtr. sześć, r o ­
bót skalnych, 6.700 .000 mtr. sześć robót 
gruntowych 4.800 .000  mtr. sześć, usy­
panych wałów, 3 3 ł.0 0 0  mtr. sześć, uło­
żonego betonu.

Powyżei jeziora Onegi cały svstem 
szluz podnosić będzie statki

na w ysokość 76 metrów.
W skałach stanowiących przedział 

dla wód, spływających na półr.oc do 
Morza Białego i na południe do ieziora 
Onegi, wyrąbany został kanał sześcioki- 
lometrowej długości.

Poziom jeziora Wyg zostanie znacz­
nie podniesiony za pom ocą olbrzymiej 
t. zw. Dubrowskiej tamy, długości 3H 
kim i objętości 50C.00Ó mtr sześć.

Tama Dubrowska powstrzyma odpływ

Ratyfikacja paktu o nieagresji
Zgodn ie  z zapow iedziam i prasy 

pakt o nieagresji m ięd zy  P o lsk ą  a 
Zw iązkiem  R epu blik  S o w e c k ic h  z o ­
stał raty fikow an y w  n;edz,ielę przez 
sam ego p. P rezydenta  R z e czy p o s p o ­
litej bez sejm owej ustawy ratyfika­
cyjnej.

W y ból takiej w łaśn ie  fo -m y  raty 
fikaćji opiera się o  brzm ienie art. 49 
K on stytucji; za fakt w yboru  pom  s; 
od p ow iedzia ln ość  kon stytu cy jn ą  
parlam entarną p. Bek, jako nrnistei 
spraw  zagran icznych ,

Z  punktn widzenia prawnego sio : 
m y w obec sytuacji, że  Pakf'j Locar 
neńsk' i Brianda Kełloga  zosta ły  ra ­

tyfikow ane w  postaci ustaw, ra ty fi­
k acja  zaś paktu o nieagresji z Sowie­
tami została  ograniczona d c  aktu wic 
dzy wykonawczej.

Z punktu widzenia politycznego 
pociąga  to za sobą pew n e pom n ie ; 
szenie waloru międzynarodowego p a ­
ktu i —  p ośred n io  —  częściowe wv- 
ięcie dziedziny stosunków  polsko  
sow iecn ich  z p od  kontroli op in ji p u ­
blicznej i Sejm u.

Jesteśmy zdecydowanymi zwolen 
nitkami Pak*u, jako takiego Do ; or 
my jego ratyfikacji powrócimy jesi 
cze i w prasie, i na innym terenie.

L. T.

z jeziora W yg do Morza B 'ałe 
go 514 miliardów mtr. sześć w ody 
Została ona zbudowana przez 3000 lu­
dzi i w ciągu 100 dni. Specjalna kom i­
sja Hydrotechnicznego Instytutu Nau­
kowego w 7SRR po zbadaniu tei tamy, 
uznała ja za w zór do naśladowania 
przy innych budowlach wodnych w kra­
in.

Potizeba drogi wodnej między M o­
rzem Riałem a jeziorem Onega była 
odczuwana od kilkuset lat. Jeszcze w 
XVI wieku kupcy i żeglarze angielscy 
przebyw ał’ tę przestrzeń bądź przepły- 
waiąc rzek’ : jeziora na łodziach to 
znów holując te łodzie przez dziesiątki 
kilome*rów poJądzie.

Na tvan samym szlaku wvrąbana 
została wśród lasów w roku 1702 z roz­
kazu P;otra W ielkiego droga, która za­
chowała s-.ę jeszcze dotąd i prowadzi 
w prostej linji od 'ednego do drugiego 
jeziora. Drogą tą przetoczone zostały 
wów czas 2 fregaty z Morza Białego do 
fngermanlandji, by odciąć odwrót 
SzwTeJom. W  późniejszych czasach nie- 
iednokrotm e po-deimowar.e były studja 
i układane plany budowy kanału mię­
dzy Onegą a Morzem Białem. ale koń­
czyło się zawsze tylko na pianach.

Kanał Białomorskc .  Bałtycki popia- 
da pozatem ogromne znaczenie jako 
najkrótsza bezpośrednia droga dla okrę 
tów, kursujących między Morzem Pia­
tem i Bałtykiem, które dotychczas mu­
siały opływ ać dookoła wybrzeża całej 
Skandynawji.
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' jozory słuszności i brak pieniędzy
Szajlok  m ia ł cyro-giaf na w ycięcie  d łużn ikow i 

funta  m ięsa i oba Lawał p rzy  dotrzym aniu  um ow y, 
m im o  że m usiał w iedzieć, że operacja  ta spow o­
d u je  śm ierć operow anego. A m eryka m a cyrogra ­
fy  państw europejsk ich , a  w ięc  w  św iecie k ap ita ­
listycznym  uchodzące za u fundow ane p raw o i nie 
troszczy się w cale o  to, że przym us zapłacenia d o ­
b ije  E uropę d o  reszty. A m eryka p o w a d a : p rze ­
de wszyslkienr zapłaćcie ratę grudniow y, a potem  
p om ów im y. Co znaczy potem ? Sprawa jest z a w i- 
kłana, pon iew aż ustępu jący prezydent H oover nie 
chce się w iązać, zaś p rzyszły  prezydent R oosevelt 
nie m a jeszcze p raw a pow zięcia  d ecyz ji, oba j 
w ięc przesuw ają  sprawę na Kongres, n iech  on 
z a ła tw i

K ongres także i es ' w  ciężkiem  położeniu . Ktoś 
przecież m usi zap łacić  procenty  ' am ortyzacje  
lego tuzina m iljardów  dolarów , k tóry  w  różnych  
form ach  —  najm n iej w  gotów ce —  przeszedł z 
kieszeni obyw ateli am erykańskich  d o  państw  eu ­
ropejsk ich . Czy m a zapłacie pań siw o am eryk a ii- 
; kie? P rzy  ca łem  przysłow dow em  bogactw ie A m e­
ryki stan je j skarbu jest opłakany, defń -yt p rze ­
szło d w u n u ija rd ow y  i na stosunki rmeryKańskie 
jest ogrom ny. M usieliby w ięc  zapłacić o b y - 
w atele^ co  m oże stać się tylko w  form ie now ych  
podatków . A  n ow y  K ongres z_ now ą w iększością 
dem okratyczną nie zechce z m ie jsca  narazić sw ej 
popularności przez pow iększenie TKidatków.

T o  jest jedn a  strona m edalu. Z drugie j strony 
państw a dłużnicze, które p ow iad a ją  —  a jest to 
■ zczera praw da  —  że nie są w  stanie zapłacić. 1 z> 
innego w  u d . roku: w tedy jako częściow ą boda j 
rekom pensatę m ia ły  reparacje  niem ieckie, które 
p o  czerw cow ej k on feren cji w  Lozannie m ożna 
uw ażać jako ostatecznie skreślone. A  z  w łasnych  
funduszów ? A n gija  ou p ow iaoa : funt spadł od  

w rześnia ub. r. z  4‘86 dolarów  na 3 20, rata 20 m i- 
1 jon ów  funtów  zach w ieje  i  tak sztucznie u trzy­
m yw an ą  rów now agę budżetu! F rancja  od p ow ia ­
da: m am y w praw dzie 80 m ilja rd ów  złota, ale to 
nie jest w łasność państw a tylko akcjonaijuszy  
B anku Francuskiego, skarb państw a jest próżny, 
m usi się znałeść pokrycie  na 12 -m iljardow y  " 'f i  
cyt. P olska pow iada : na papierze m am  na 1933/34 
deficyt 350 m il jonów', chociażby zm niejszyć go

przynajm niej o tych 40 m; ljor ów , które m am  w 
grudniu zapłacić. W  tym sam ym  sensie od p ow ia ­
dają  w szystkie państwa z w yjątk iem  W łocu , k tó ­
re wTpraw dzie są w takichsam ych tarapatach f i -  

i nansow ych, a le chcą zadem onstrow ać sw ą prze­
wagę nad F rancją  i g o iow e  są zapłacić ch oćby  
pożyczonem i pieniędzm i.

W  jak i sposób w yrów n ać te dw ie sprzeczności: 
m usisz zapłacić a nie m am  z  czego? Rzecz znana, 
że p łacić  długi zagraniczne m ożna w  d w ojak ie j 
form ie: eksportem  tow arów  i gotów ką w  złocie 
czy  dobrych  w alutach. EksporL tow arów  z kra ju  
d o  k ra ju  zaham ow any jest barjerain i celnem i, za 
kazarni przyw ozu , przyw ile jam i d la  jedn ych  a  bra  
kiem  ich d la  dru gich  i  w  tej m a lerji wielką część 
w iny ponosi sam a A m eryka, która w  tern szaleń­
stwie cel nem przodu je  i  dala  przykład. Z łota i 
w alut państw a dłużnicze w y zb y ć  się nie m ogą, 
pon iew aż są one jedyn em  oparciem  d la  ich  w a­
lut, które we w szystkich  p raw ie  państw ach sio- 
ją  na bardzo słabych nogach.

Europa nie m a innego w yjścia , jak  nie p łacić, 
gd yż  p łacić  nie m oże. W praw dzie  A m eryka grozi 
je j ogłoszeniem  za bankruta, czy b y łob y  to je d ­
nak czem ś w ięcej n iż  użyciem  stosow nej nazw y 
d la  faktu ju ż  cddaw n a  istniejącego? A  jednak 
Europa, A n g ija  przedew szystkiem , chce tej osta­
teczności uniknąć i  w d a ję  się w  nowe rokow ania, 
bez w iary , żeby  z  n ich  m ogło w y n ik rą ć  coś in ­
nego n iż obecnie jest. D o 15 grudnia są jeszcze 
dw a  tygodnie i nikt nie spe dziewa się, a b y  w tym  
krótk im  czań e  stał się „cu d ", k tóry  w  św iecie  f i ­
nansow ym  w ogółe należy d o  rzeczy nieznanych i 
nieuznaw anych. Jedyną pociechą  w  tern znacze­
niu jest dow oln ość  użycia  pow iedzen ia : co  m i 
zrobisz? B o napraw dę A m eryka sw ym  opornym  
dłużn ikom  nic zrob ić nie m oże. N a jw yżej m oże 
ich  zaskarżyć do  m iędzynarodow :ego trybunału 
spraw ied liw ości w  Hadze, a le nawet w razie w y ­
grania nie m a m ożności w yegzekw ow ania  w y ro ­
ku. Z  tych p ow od ów  spraw a lak zaw iułana i tak 
na oko pow ażna nie m oże się inaczej skończyć jak  
w  „K upcu  w eneck im ". —  Zna jdzie  się jakaś m ą ­
dra P orcja , która — obu stronom  przyzna teore­
tyczną rację bez m ożności prafclycznego je j w y ­
zyskania. |

O czyw iśice . d od am y tu, M ussolini jest w sw ych  
dzia ianiach  polityk iem  trzeźwym , ale. o  ile tego 
rodza ju  „w ym ian y  m yśli" istotnie m ia ły  m iejsce, 
g raćby  tu m ogła  rolę chęć straszenia p ow a żn ie j­
szych  czynników ' politycznych  tern, że od  W ioch  
zaieży pow strz\m auie w  zarodku luh zachęta-,, 
d o  układania aw anturniczych  planów', m ogących  
p odpa lić  Europę!

Nekrolog BB
i krytyka „Strzelca**

w  organ : E PIŁSUDCZYKÓW y
„N ow a Z iem ia  L ubelska" (z  niedziel: 27 listo­

pada) podaje , że:
„ W  ubiegły czwartek w Lublinie od b y ła  

się konferencja  prezesów  B. B. okręgu lu bel­
skiego. W y n ik  obrad w ykazał bezcelow ość 
istnienia na terenie lubelskim  BB. P raw ie 
w szyscy  prezesi odstąpili od  sw^go zresztą 
bardzo m iłego wodza p. sekretarza P tasiń - 
skiego. W łaściw ie  pozostali tylko p. Plasiri- 
k i i p . Telatycki.

O ficja ln ie  istn ie je  grupa jeszcze, ale de 
fa cto„, rozleciała się. B yło to d o  przew idze­
n ia",

F O T E L  —  S E R D E I...
C ytow any przez, nas dziennik w yjaśn ia  dalej, 

dlaczego BB okazał się „bezcelow ym  ':
.Zamiast pracow ać w  terenie w m j śl idei, 

pod której hasłem stw orzyła się grupa, p a ­
now ie z  BB, jako też pp. pusiow ie uganiali się 
za... synekurkam i, posadkam i dobrze p łatne- 
md, za tytułami prezesów  i  t d „  d b a ją c  ty l- 
kc o  sw ą kieszeń i  m ając jedyn ie za cel w ła ­
sne dobro i korzyści w m yśl spreparow ane­
go  przysłow ia : ,-om nia m ib i, n ih il tib>i p a - 
tria" (w szystko xtta m nie, n ic dla ciebie o j ­
czyzn o) dążyli w  tyir. tylko jedn ym  k ieru n ­
ku  konsekw entnie".

A le raporty optym istyczne o  „w yczyn a ch  i p ra ­
cach terenow ych" szły  do W arszaw y.. T ak tw ier­
dzi „E  Z, L u b e ls k a p r z y c z e m  ośw iadcza, że 
dop iero je j w ystąpienia spraw iły , że „zga lw an i- 
zowany trup" oży ł polo , aby  zacząć się bron ie:

„R ozpoczęła  się gorączkowa działa lność ku 
obron ie szańców , zm urszałych  bezczynnością , 
p o  posiłk i zw racano się ku stolicy, w y c ią ­
gnięto tarany i grube „B erty" z lam usa car­
ski ;go M ając w e krw i tradycje  W ielk iego 
księcia M ikołaja, rozpoczęto kontr-atak  z gro- 
śnem  „hurra" i  cicbem  drżeniem  łydek.

A le  „zm urszałe szańce" m usia ły  paść, 5t 
zgalw anizow  any trup m usiał się rozsypać".

Tak charakteryzują  „legu n y" lubelskie n jie j-  
soową „śm ietankę" BB z późniejszego, że -użyje­
m y  zw rotu też m leczarskiego —  udoju. Są 1o lo ­
kalne spory, ale zapew ne podobne, m niej głośne 
ryw alizacje  istnieją  i  gdzieindziej.

O ile  „N . Z iem ia LubeE ka" m a w yraźne słow a 
potępienia dia składu BE, o  tyle lęka się, że i 
„charakter prac Strzelca" ulegnie spaczeniu, Ota 
p ow ody :

N iejednokrotn ie słyszy się, że d o  „S trzel­
ca " ja k  i d o  BB pch a ją  się elem enty kon ju iik - 
turainc, które chcą przy  „strzeleckim  ogn iu " 
upiec sw ą pieczeń.

D alej k rytyku je  „N . Z. L ubelska" oparcie ro ­
b o ty  strzeleckiej na „wszeiKiego ro iza ju  instruk­
torach, za jm u ją cych  się zarobkow ą pracą w  Z w iąż 
ku strzeleckim " a „z  całkow i tern praw ie w yk lu ­
czeniem  elem entu społecznego". W reszcie  p rzy ­
znaje, że:

„Z b y t  m ocne, a przedew szystkiem  małe 
p izem yślan e  popieranie „Strzelca" przez o r ­
gany rządow e, szczególniej niższych instan- 
c y j —  p ow od u je  w ciąganie do Z w . .Strzelec­
k iego  elem entów, które idą tam  ze strachu 
o  posadę lub stanow isko",

M ożnaby tu dod ać jeszcze jedną kategorję, o 
k tórej nie w spom ina p ism o lubelskie, a której 
ob licze  w ynurza się z kron ik  lokalnych  o różnycb 
ekscesach  luh nadużyciach.

Jak w id z im y  n ietylko prasa onozycyjna  w idzi 
drastyczne plam y na tarczy BB

Nd joczłów cę
Szanow na R edak cjo !

D ov 'iadujcim y się ze strony m iarod a jn e j, że p . 
W ito ld  Ostrowrski swroje  pog lądy  na spraw7ę au to- 
n om jj uniw ersytetów  og łosi w  n a jb liższych  nu ­
m erach  „T a jn eg o  D etektyw a1" i  „W rób li na d a - 
Ł'hn “ . Z  pow ażaniem  J o -J o .

Francja X Wffjchy
W Y W I \D O W Y W IA D A C H  SEN ATO RA 

B EREN G ERA
F isalism y ju ż  o  tern, że Francją, pragnęłaby 

naw iązać ściślejsze stosunki z W  łochanii rząd 
Ilerriota  bada grunt w  tym Kierunku W ygodn ą  
ok azję  d o  przeprow adzenia studjów  p rzygoto- 
waw czych  w  terenie dostarczył kongres w  spra­
w ach  E uropy —  n iby  konsy ljum  naa je j łożem , 
k tóry  św ieżo od b y ł się w  Rzymie, i zgrom adził 
sporo p o lityk ów , ekonom istów7 itp. z  rożnych  kra­
jó w  europejsk ich .

Z F rancji na z jazd  ten w yru szy ł między' in n y ­
m i senator Berenger, p rzew odn iczący  k om isji spr. 
zagranicznych  w  senacie francuskim . Ze sdo-  
strzeżeń, p oczyn ion ych  w e W łoszech , zw ierzy7 się 
on  ( naturalnie zw ierzenia, przeznaczone do d ru ­
ku w p iśm ie w yb itn ie  p oM yczn cm  noszą sE m pe 
szczególnego uznania dla M ursoliniego) w sp o łp ia - 

-tow n ik ow i paryskiego „L e  ''em ps“ , zan im  zdał 
raport H crriotow i. Otóż p. Berenger ozn a jm ił, że 
w e W łoszech  faszystow skich  spotkał się ze zd u ­
m iew ającą  konsolidacja  o p in ji  z  ekspansją siły, 
z w olą organ izacy jn ą , której e fek ty  m aterjaine i 
m oralne w idać na- każdym  k -oku

W a żn cm  w ydaje  się d la  F rancji —  m ów ił p. 
senator —  ażeby  w iedziała, że ten ustrój zak o­
rzenia się z  każdym  dn iem  bardziej w7śród  m as - 
w  petnej zgodzie z m on a rch ją  i papiestw em  i  ~e 
ty lko  ślepi i głusi m ogą temu zaprzeczać. Trzeba 
z W łoch a m i liczy ć  się coraz bardzie j! tym cza ­
sem  d och ow a ło  się głębokie n ieporozum ienie p o ­
m iędzy  W łoch a m i i  F rancją . W łoch y  uważają, 
że F ra n cja  nie podtrzym ała  ich podczas zaw ie­
rania traKlatów p ok o jow y ch , gdy  chodziło  o  o -  
w occ, k tórych  m og ły  oczek iw ać p o  zw ycięstw ie: 
czy’ to naci A drja tyk iem , czy  w  sw ej ekspansji 
k o lon ja lnej, czy  w  zakresie p rom ien iow an ia  nad 
Gunajem N iew iele braku je  d o  oskarżania F ran ­
cji, że system atycznie upraw iała  tę politykę n ie ­
przyjazną —  poprzez w szystkie rządy sw oje  od 
roku 1920 d o  1932. T o  jest — zaznacza senator 
B. —  prześw iadczenie, które g łęboko zapadłe w  
serca i m ózgi p rzy n a jm n :ej dziew ięciu  W łoch n w  
tia dziesięciu , jeże li nie pow szechnie. Mogą ist­
n ieć rożne sym patje in dyw idua ln e  d la  poszcze­
gó ln ych  osób we Francj” , a le te sym patje  m e r ó ­
w n ow ażą  uczuć zb iorow ych , g d y  chodzi o lin ję  
polityczna. T rzeba d ążyć w zajem n ie k u  pełnem u

porozum ieniu , o ile nie chce się wwkoleić do k om ­
pletnej aż niezgody..

P  Berenger uważa, że punktem  w y jścia  m oże 
b y ć  to, iż spot Im ł się w  R zym ie z  przekonaniem , 
że kryzys ekonom iczny w  znacznym  stopniu  w y ­
pływ a z  rozb ieżności po lityczn ych  pom iędzy  m o ­
carstw am i w ogole, a w  szczególności pom iędzy 
W łoch am i i F rancją  i  że n iczego się n L  osiągnie, 
jeżeli nie nastąpi fundam entalne porozum ienie 
co d o  -Yszelkioh kw estyj żyw-ołn ych : Renu, D u­
naju , A  di-jaty ku i nrorza Śródziem nego. —  T yle  
senator spraw ozdaw ca.

A le czy W ło ch y  n ie prow adzą gry  przebiegłej?
A W A N T U R N IC Z Y  PLAN  

W  zw iązku z '.żytam i w R zym ie w igiersk iego 
prem jera Goemboc&a, k tóry  d iugo kon ferow ał z 
M ussolinifn oraz różnycb spotkań d yp lom a tycz ­
nych (w  Salzburgu, w Budapeszcie) —  w „S u r  - 
d ay  Timek* p o ja w ił się artykuł W ic k h a im /s ie e -  
da tw ierdzący, jakoby M ussolur na kon feren cji 
z G oem bozsem  oraz z  dr. S chaehlem  i dwoma le ­
szcze przedstaw icielam i Hitlera rozw ażał nastę­
pu jące k om binacje : ch od z iłob y  o  now ą federację  
na-ddunaiską, k tórej ośrodek u tw orzy łyby  W ęg  
zaokrąglone paru utraconem i na rzecz Rum i i 
i  Juguslawji o ro w im ja m i, któreby zosta ły  tym  
państw om  odebrane. T a  federacja  miaiaL 7 z o ­
stać zw iązaną z  N iem cam i i  W łoch a m i pi-zede- 
w szystkicni ścisłem  porozum ien iem  celnem .

R um un ja  i  Jugoslaw ja , sprow adzone nieom al 
d o  p rzedw ojenn ych  grani* (to drugie państw o; 
serbskich ) sv połączen iu  z  Grecją i  Alka n ją  u tw o­
rzy łyb y  federacje  bałkańską, pozosta jącą  p od  
w pływ am  i w łoskiem i. Za tę cenę oraz za  sytuację  
u przyw ile jow aną  >v T rjeście  i F ium e, Ń iem cv 
w yrzek łyby  się „A n sch lussu" i w szelk iego w trą - 
can ia  się w  opraw y  śródziem nom orskie.

„L e T em ps" —  poworócimy d o  tego p o lity czn e ­
g o  organu francusk iego —  b y łb y  sk łon n y  trak to - 
w7a ć  ca łą  tę w iadom ość ja k o  pogłoskę ch im erycz ­
ną, nierealną A le  zastanaw ia go fakt, że tak w y ­
traw ny dziennikarz, ja k  Sleed, uważa, że podotam  
kom binacje  m ogły  b y ć  przedm iotem  sekretnych 
rozm ów  w  R zym ie 

„L e T em ps" dudaje, iż  dopók i istn ieć będą po 
ważne zaburzenia w  życiu  ekonom iczncm  E uropy  
środkow ej —  rodzić się m ogą takie aw an tu rn i­
cze pom ysły .
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Subsyó jo wanie rekinów
Dowiadujemy się z najzupełniej wia- 

rogodnego źródła że w Mir. Komunika­
cji omawiany jest projekt rozszerzenia 
ulg przejazdowych specjalnie... dla w y ­
jeżdżających do uzdrowisk. D otychcza­
sowe. 50 proc., zniżki dla powracają­
cych w sezome głównym miałyby byc 
nietknięte, pozatem jednak miałyby być 
wprowadzone dalsze zniżki (nawet ta­
kie, że kuracjusz płaciłby kolej tylko 
jadąc do uzdrowiska, a powrotną drogę 
miałby całkow icie bezpłatną!) ale, tyl­
k o  w tak zwanych sezonach martwych 
A  więc np. w jakimś listopadzie czy 
marcu... Oczywiście, pomysły te są p o ­
ronione chociażby dia tego, że wydatek 
na kolej nie stanowi dziś najważniejszej 
pozycji dlr kuracjusza ale, dopiero koszt 
pobytu w samem uzdrowisku. Jak dłu­
go więc pobyt w uzdrowiskach nie sta­
nieje i n;e spadnie do godziw ego pozio. 
mu, wysiłki Min. Komunikacji będą nie­
celowe. Pozatem, dawanie specjałnvch 
zn;żek w  okresie martwym jest nonsen­
sem życ owym gdyż w okresie tym zni­
koma tylko liczba ludzi może oderwać 
się od pracy i zawodu i jechać do uzdro­
wiska. A w końcu, moment również nie 
obojętny: uzdrowiska nasze nie są, w 
znakomitej większości, przygotowane na 
kuracjuszy w  takim sezonie, brak im na 
ten czas wielu świadczeń leczniczych 
brak nawet p ieców  w wielu drewnia­
nych domkach i willach. Szeroka pub­
liczność wie o  tern doskonale i —  na­
wet przy projektowanych przez Min. 
Kom. ulgach —  nie prędko da się ,,na­
brać ' na „sezony martwe".

Projektowane w ięc świadczenie Min. 
Komun, ma znaczenie dość nikłe. Ni,? 
skorzystają z niego napewno masy ku­
racjuszy. nie wzmoże s;ę przez to ruch 
osobowy, conajwyżei to czy inne'uzdro­
wisko skorzysta na kilkunastu bardziej 
naiwnych kuracjuszach.

7nacznie lepiej możnaby rozwiązać 
sprawę wzmożenia ruchu osobow ego na 
kolejach przeprowadzając ogólną, rady­

kalną zniżkę tary, osobow ych. K om pro­
misowe i lękliwe próby w rodzaju p ro­
jektowanej obecnie, nie mają praw dzi­
wej wartości i nigdy nie przyniosą k o ­
rzyści ani kolejom ani skarbowi.

Przy tej sposobności chcem y poru ­
szyć sprawę, która zakrawa na wielki 
skandal.

Jak wiadomo, zniżki kolejowe udzie­
lane są od lat dla powracających z u- 
zdrowisk kuracjuszy w ten sposób, iż 
orzv pow rocie przedkłada kuracjusz w 
kasie osobow ej na kolei b ankiet za­
świadczający, że kuracjusz przebywa: 
w danem uzdrowisku odpowiednią ilość 
dni. 3!ankiet jest zaopatrzony w  pie­
częć zarządu uzdrowiska i przez kance- 
larję jego sprzedawany w cenie 1 zł. za 
egzemplarz! Koszt sporządzenia takiego 
blankietu wynosi V* dosłownie: pó ł gro­
sza!

Gdyby on 1 złoty w pływ ał następnie 
do kasy kolei państwowych —  nie m o­
żnaby ostatecznie mieć n.c przeciw ko 
temu —  skoro ko ’ ej daje kuracjuszowi 
przeciętnie kilkanaście, do kilkudziesię­
ciu nawet złotych ulgi, dlaczegóby n e 
miała zabrać sobie jeszcze w 'in e i for­
mie tę 1 złotówkę. Ale tak n.e jest. Zło" 
lówką ową dzielą sie — jak rekiny — 
Związek Uzdrowisk Polskich w Warsza­
wie, prywatne biuro zmontowane przez 
właścicieli uzdrowisk dla „reprezento­
wania" i załatwiania ich interesów wła 
snych oraz uzdrowisk, które wydają 
kuracjuszom ów blankiet.

W  ten spo-sńh zgarniają jedni i drudzy 
rocznie około  200 000 złotych. D lacze­
go7 z jakiego tytułu? A no, bo skoro 
Min. Komun, dało zniżki kuracjuszowi, 
mv na tern coś chcemy zarobićI

Prawo druku takich zaświadczeń o- 
Irzymał w swoim czasie Związek Mmsl 
Polskich. Min. Komunikacji udzielając 
Związkowi tego prawa nakazało jednak 
ażeby Zw. ITzdr. używał wpływających 
z tego źródła pieniędzy na cele propa­

gandowe —  yyychodząc z najzupełniej 
słusznego założenia iż Zw. Uzdr, w kła­
dając pieniądze w  piopagandę czynić to 
będzie dla zdobycia kutacjuszy —  a 
więc korzyści dla siebie ,a w pierwsze 
linji zdobędzie diak olei klijentów.

Tymczasem Zw. Uzdr. Polskich wyda- 
da'e od lat pieniądze wpływające z za­
świadczeń na utrzymywanie biura, któ­
re powinno być utrzymane tylko i jc- 
'tynie z kieszeni prywatnych panów t. j. 
właścicieli uzdrowisk. Figuruje np. w 
budżecie Zw. Uzdr. Polsk na rok bieżą­
cy suma 15,000 zł. na propagandę, ale 
wpływ z zaświadczeń .przekroczy w 
tym samum okresie budżetowym 60.000 
zł, Czyli: reszta idzie jako ukryta syb 
wencja do kieszeni panów ze Zw :ązku 
w tym sensie, że nie oni ale Min. K o ­
munikacji daie pieniądze na utrzymywa­
nie biura. Jak wygląda dysponowanie 
owymi 10.000 złotych na cele propagan­
dowe, powiemy o tern k s.dyind„iej.

Za co  biorą zaś uzdrowiska swoją 
część łupu przy wystaw-aniu zaświad 
czeń —  nie wiadomo, B c nawet do 
orzvbijania pieczątek na blnakietacb 
maią przecież i tak potrzebny im perso­
nel w ięc nie mają żadnych z tego tytułu 
w rdałków  Jest to wi»c porvostu duża 
subwencia udzielona przez Min Kom 
uzdrowiskom ale. już wprost i bezpo­
średnio!

I jeszcze jeden niebywały skandal1 
Min Komunikacji wydając Zw. Uzdr 
Polsk pozwolenie na wydawanie za­
świadczeń zgodziło oię na to, ażeby 
blank:etv były' sprzedawane jaknajtaniei 
w każdvm razie, nie drożpj jak pc 20 
broszy. Tymczasem uzdrowiska zlekce­
ważyły sobie to Dolecenie i p ięciokrot­
nie podwyższyły cenę zaświadczeń. W 
swoim czasie była nawet jakaś historja 
na tem tle, sprawa oparła się o Min. 
Komun, ale —  uciekła.

Uważamy, że nadszedł czas ażeby z 
tą historją skończyć

Min. Komunik, ma własny oddział tu. 
rystyczno - propagandowy. Zamiasl 
czerpać z kasy ogólnej Min. na utrzymy 
wanie tego oddziału, powinna przejąć 
na siebie wpiywy z owych zaświadczeń 
i dooom ódz swemu budżetowi.

Ewentualnie jest jeszcze Fundusz Bez- 
robooia. Skoro na jego rzecz w prow a­
dza się najróżnorodniejsze obciążenia 
społeczne —  to dlaczego jemu nie przy­
dzieli się w pływ ów  z zaświadczeń. Raz 
jeszcze podkreślamy z naciskiem, że gra 
:dzie tu o 200.000 rocznie. Chyba lepiej 
ażeby kilkuset bezrobotnych nędzarzy 
dostało z tego źródła zasiłek, aniżeli 
rekiny i w łaściciele prywatnych uzdro­
wisk, w  wielu wypadkach miljonerzy, 
mięli korzystać bezpośrednio z tego 
źródła.

Wierzymy, że Min. Komunikacji szyb 
ko dokona tej amputacji (mimo to, ii 
cały zarząd Zw. Uzdr. Polsk to sami 
„ideow i" „sanatorzv") a ponadto w y to ­
czy dochodzenie Zw, Uzdr. Polsk. la­
kiem prawem w  ciągu lat kilku pobierał 
w niedozwolonej wysokości (1 zł Z! 
miast 20 gr.) opłaty za zaświadczenia.

K a t e t i t f a r z y k  M łn i^ c io  
P o b o t n f k a  na r. 1933
Wydawnictwo K, C. Org, Młodz. TUR
ukaże się wkrótce Cena egz. 60 groszv 
Przy zamówieniach w drodze organiza- 
cyinei wynoszących ponad 10 sztuk, ra 
bat. Zamówienia kierow ać: Sekretariat 
Kom. Centr. O-gan. Młodz. TUR W a r 
zaw a W arecka

Niebawem ukaże się wydawnictwc 
Centralnego Komitetu W ykonaw czego 
P. P. S. pod nazwą:

.KSTĘGA PAMIĄTKOWA Z OKAZJ 
CZTERDZIESTOLECIA POLSKIEJ 

Pd RTJI SOCJALISTYCZNEJ",

„Niepatrjotyczne“  rozmyślania
na t e m a t  s z k o l n y c h  z a r z ą d z e ń

Gdy „duch - wieczny rewolucjonista" 
uweźm.e się i zaczyna uprawiać sztuaę 
dla sztuki, przybiera on wówczas postać 
nieobliczalnego figlarza. Wyobraźm* 
sobie kogoś, kto dla samej „zasady jmiL 
ny‘ przestawia ustawicznie m eb'e w 
swem mieszkaniu i w poszukiwaniu no­
wego układu zastawia okna szafami, 
lub barykaduje łóżkiem dlrzwi, Tan. 
dziwaczne skojarzenia budzi mimowoli 
nowy projekt Ministerjum Oświaty, do 
tyczący zmian w organizacji roku szkol­
nego. Co prawda ilość elementów — 
dni w  roku szkoinym —  pozostaje w 
nowvm „eksperym encie" Ministerjum 
ta sama ale kombinacje z nich układa • 
ne przybierają kształty wręcz fantasty 
czne.

W  myśl nowego projektu ferje Boże­
go Narodzenia mają trwać 22 dni. Bardzo 
piękne posunięcie, gdyby się nie odby­
wało kosztem wypoczynku wiosennego 
—  przerwy wielkanocnej, która ma być 
zredukowana do paru zaledwie dn 
Zmiana ta przyniesie rzekomo takie ko­
rzyści: młodzież szkolna wyzyska okres 
apo~tów zimowymi, budżet zaś będzie 
można powiększyć o sumy, uzyskane z 
oszczędności na opale i oświetleń.u 
szkół i przeznaczyć na budowę nowych 
lokali szkolnych. Śmieszna to conaj- 
mniei pozycja w ogólnopaństwowym bu­
dżecie. Wyzyskanie sportów zimowych 
przez polską młodzież szkolną? W  ic-i 
fantastycznej motywacji kryje się już 
raczej,.., coś dziwnego. Przyklasnęlibą- 
śmy przedłużeniu wypoczynku w okre­
sie zimowym, gduby nie pociągało to za 
sobą krzywdy, jaita stanie się ogromnej 
większości dzieci szkolnych. Zamknie

sie bowiem przed niemi drzwi szkoły w 
najchłodniejsze dni zimy, kiedy iedynym 
kątem ciepłym jest jeszcze izba szkolna, 
najpodstawowszym zaś posiłkiem w  cią 
gu dnia kubek mleka i bułka, otrzymy­
wana w  szkole. „Zim ow e sporty" w 
w lększoścd w ypadków  sprowadzą się 
do kulenia pod kołdrą w nieogrzanem 
rtieszkrniu. Zamknie się natomiast dzie­
ci w  szkole już prawie bez przerwy do 
lata, pomijając okies wielkanocny, któ 
ry jest koniecznym etapem w^poczyn- 
kowym i daleko łatwiejszym do ca łko­
witego wykorzystania: na wiosnę m oż­
na jut nie krępują*, się zbytnie brakiem 
cleołego ubrania hasać po ulicy, ogro­
dzie, zawędrować nawet do krewnych 
na wieś. Przedłużyć należałoby raczej 
przerwę wielkanocną.

Zestawienie w ięc tych dwóch okre 
sów budzi wątpliwości, czy istotnie nie 
mamy tutaj do czynienia z uprawier em 
sztuki „zmiany dm zmiany".

Gdyby prawdiziwe zrozumienie po­
trzeb fizycznych m łodzieży szkolnei 
przyświecało urzędnikom Mmisterjuir 
Oświaty, zaczęłoby ono niewątpliwie od 
przedłużenia w obu kierunkach feryj le­
tnich. Trvb życia narzucony dzieciom 
przez system szk on y  jest bardzo cięż­
ki i niewłaściwy. Dzieci za dużo muszą 
Dracować — niezależnie od godzin spę­
dzonych w szkole —  w godzinach poo 
biednich, poświęcając je na odrobień.*: 
zadawanych w nadmiernej ilości lekcy! 
Główną przeciwwagą tej rulrującej żarn 
wit dzieci gospodarki są wakacje letnie 
Twierdzenie to nabiera całkow itej m e­
ry, jeżeli nie będziemy zapominali o 
warunkach, w jakich żyjemy w miastacn

naszych, gdzie po każdy- łyk świeżego 
powietrza trzeba robić niemal cała w y 
p^awę do dalekich i nielicznych ogro- 
q ó w . Lato spędzone na wsi, —  a nar 
ubożsi nawet rodzice szukają i wynaj­
dują drogi wysłanid dzieci na wieś (ko- 
lonje, półkolonie, rodziny na wsi) daje 
dlop:ero możność względnego odbudo­
wanie tego wszystkiego, oo rok szkol­
ny w zdrowiu rujnuje. Nowe zarządzenie 
przenosi datę rozpoczęcia roku szkolne­
go już na dzień 20 sierpnia Bo „czer­
w iec jest gorętszy, niż sierp’ e r " —uza­
sadnia to nov'e posunięcie. Przedews y- 
stkiero „na dwoje babka wróży pow ić 
re zaś zaruwne cały czerwiec, jak i cały 
sierpień powinny być włączone do let 
niego okresu wypoczynkow ego kieciy 
można brać bez-poatne „kw aiców ki " 
słoneczne i wspaniałe „zapomogi leśne' 
w jagodach, grzybach, kiedy —  jedlnem 
słowem można w  sposób najmniej bole­
sny upodobnić życie do bytu bez p o ­
trzeb, kłóry z dnia na dzień staje s e 
coraz powszechniejszy d la  większości 
ludzi pracy....

Trzymiesięczne wakacje letnie dla 
szkół— to nie za długi byna mniej okres 
I domaganie się tego nie wyda się w ca­
le herezją, jeśli odwrócim y na ch w lę  
uwagę od — niew iedzieć czemu tak u- 
tubionych —  wzorów' zachodnio - euro­
pejskich i przyjrzyjmy się, jak gospo­
darują zdrowiem młodzieży dalsi sąsie- 
cizi północni.

W Szwecji i Finiandji naprzykład’,1 po­
mimo surowszego klimatu, zarówno 
szkoły powszechne jak i średnie, prtc 
.maczając na ferje Bożego Naradzenia i 
W ielkiej Nocy po dwa tygodni*-, korzy­
stają z pełnych trzech miesięcv wakacvi 
letnich. Nikt chyba nie poda w wątp.i- 
wość wysokości poziomu ośwl tti w lv*h 
krajach, ani tężyzny fizycznej ich obv 
wateli. Podziw iany przecież kulturę fi­

zyczną Szwedów i F inlandcz/ków  i v- 
zadziwieniu stajemy w obec olbrzymio 
ich zdobyczy w dziedzinie oświatowej 
której na imię zwaleczenie nbsolntne 
analfabetyzmu.

Jeszcze jeden argument. Brzydsi': 
est coprawda idealizować sten rzeczy 

laki istniał „za rask.ego" Ale przecież 
owoczesne trzymiesięczne wakacje let­
nie, dług;e, bo  zasilane prawosławnem 
świętami, terje św.ąteczne oraz niezli­
czona ilość „galów ek" nie pi zaszkodziły 
szkole polskiej stanąć na wysokości za­
dania i utrzymywać nauczanie na dos­
konałym poziomie, pomimo cbowiązko 
wych trzeci języków obcych i ogromne 
go balastu programowego pod ] ostac:3 
historji i geografji Rosji.

W  nowem zarządzeniu nie liczon; 
się również z nader ważną okolicznoś­
cią, Miesiące letnie i zwłaszcza sierpień 
—  to okres największego nasilenia róż. 
norodnych. epićemij R ozpoczęcie roku 
szkolnego w tym <-zasia zagraża taką e- 
wentualnością, że tuż po zau~ęciu za­
jęć trzeba będzie zamvkać szkoły na 
skutek „licznych wypadków zachoro­
wań wśród dziatwą szkolnej".

Drugą stroną pokrzywdzoną jest nttu 
czvcielstwo, które prdeuje ponad siły w 
nienormalnych warunkach,, gdy k'usa 
szkolna liczy 50 kilka „g łów " Na cży 
mu si  ̂ rów n e  iiuensywny wypoczynek, 
mogący stanowić dostateczną przeć w- 
wagę dla nadmiernego wysiłku w ciągu 
długiego roku szkolnego.

Wiem. dobrze, Ze nauczycielstwo w 
ogromnej większości podzieli całkow .- 
cie wyłuszczone tutaj racje. Trieba, aby 
się samo wypowiedziało w tu, sprawie.

Natalja Zarembina.
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Z  życia robotniczego

Gdy J p ś  w szkole z łac iny  dostaj« celującą notę o w a a a :  
Ojciec w nagrotię „Anionetki“ Kupujj mu u firmy Rothe.

a n t o n e t k i “ , p ie r id czK i n a d z ie w a n e
św ia to w e j s ltiw u  do n a b u cta  w  iir in ie :A. ROTHE rirahow, ul. Siawhowsha L. 20.

Zajścia lwowskie
brzym ie tłum y pu bliczności tak, że by ło  n iem oż­
liw e dostać się n a  cm entarz. Po pogrzebie tłum y 
ruszyły do m iasta. P ow tórzy ły  się ekscesy, grupy 
dem onstru jących  n a  u licach  K opernika i S za jn o­
chy przygonow yw ały  się do b ic ia  szyb. P o lic ji 
udało się jednak  m e d op u ścić  d o  awantur i  p rzy  
pom ocy  sikawek rozpędzić dem onstru jących .

Jak donosi komimiicail u rzędow y, d o  idącego 
ulicą K opernika tłum u, padły z  bram y kam ien icy  
Nir. 16 dwa strzały, raniąc ciężko jednego ze stu ­
dentów  politech nik  . R ów nież w  in n ych  punktach  
m iasta doch od ziło  d o  awantur. P o lic ja  otrz; m ała 
n araz  kon fiskow ania  lasek. W  m ieście  kursu je  
w iele ulotek c  szeregu zabitych  i rannych . Stw ier­
dzić należy, że pogłosk i te n ie odpowiadit ją  p ra w - 
(k ie. P ogotow ie ratunkow e w praw dzie  pracu je , 
ale ma a o  czyn ien ia  g łów nie z  lekkiem i zran ie­
n iam i. Na podstaw ie Łnformar.yj p o licy jn y ch  n o ­
tujem y, żt na ul. Z ygm u ntow sk ie j p oran ion y  zo ­
stał w  b ó jce  jeden z  dem onstru jących . W ie cz o ­
rem  p róbow an o dem onstrow ać na ul. G ródeckiej.
DO  K L A SY  R O B O TN IC ZE J M IA STA  L W O W A

D o robotn ików  zw racam y się z  gorącem  w ezw a ­
niem- aby  za  żadną cenę nic d a li się porw ać po 
tw oru ym , zbrodn iczym  w vpadkom , rozgryw aj i -  
cym  się na u licacn  m iasta. Ni ecu o d p o w ie d z ia ł 
no&ć za nie spadnie w yłączn ie  na tych, którzy- je  
w y w oła li i  nie um ieją  im p o łożyć kresu.

z a j ś c i a  n a  u n i w e r s y t e c i e
W A R S Z A W S K IM

W e w czora jszym  num erze naszego p ism a u le­
g ło  kon fiskacie dokładne spraw ozdanie z prze­
biegu  aw antur lw ow skich .

A by nie narazić się na żądło cenzorsk iego o łó w ­
ka, w iad om ości te poda jem y ściśle, za k om unika­
tam i urzędow em i, a  ob e jm u ją  one dn i: p on ie ­
dzia łek  i  wtorek.

O d w czesnego ranka w  pon iedziałek  poczęły  się 
snuć się p o  L w ow ie  grupy akadem ików . Tu i  owr- 
d z it  snuły się rów n ież szum ow iny społeczne, k tó ­
re żarnie..zały w ykorzystać stosow ną okazję. G ru­
p y  te rozpraszaj?e by ły  przez w zm ocn ion e patrole 
po licy jn e . N a w yższych  uczeln iach  z  pow odu  a -  
w antur i  w yp a d k ów  gorszących  bó jek , w yk łady  
zaw ieszono. Senaty w yższych  uczelni w y d a ły  o -  
dezw ę, naw ołu jącą  d o  spokoju . Sklepy przew aż­
n ie  pozam ykane. A w antury trw ały w  pon iedzia ­
łek d o  późnej nocy .

Sekcja zw łok  tragicznie zm aiłego  G rodkow skie- 
go w ykazała, że zginął on  wskutek w ew nętrznego 
krw otoku.

W  poszczególnych  punktach  miast® doch odziło  
do k rw aw ych  bó jek , w yb ito  k ilkanaście szyb, u - 
s iłow an o  rabow ać sklepy i stragany w  Rynku. — 
R adn ych  zostaio kilkadziesiąt osób.

O rganizacje Zw iązku  strzeleckiego, L egjonu  
m łod ych  i inne stow arzyszenia prorządow e, w y ­
dały odezw ę, naw ołu jącą  d o  spokoju .

Nie przeszkodziło  to b yn a jm n ie j b iciu  bezbron ­
nych  żydów . K ilkanaście osób  aresztow ano.

O godzinie 8‘ 15 w ieczorem  spłonęły podpalone 
trybuny żydow skiego klubu sportow ego „H asm o- 
nea‘\

W czora j rano m ia ły  m iejsce aw an tu ry  p od ob ­
nie ja k  w  poniedziałek, likw idow ane z  m iejsca  
przez w zm ocnione posterunki p o licy jn e .

O godzinie 11 przedpołudniem  od b y ł się m a n i­
festacy jn y  pogrzeb Jana G rodkow skie go.

W  pogrzebie G rodkuwskiego w zięły  udział o l-

W arszaw a, 29 listopada (tel. w ł.). Dziś na u-ni- 
wensyniecie doszło d o  ekscesów  an tyżydow skich , 
w  w yroku  k tórych  sześciu  stu d en tów -żydów  z o ­
stało rak poturbow anych , że m usiano ich  odw ieźć 
d o  szpitala. R ektor uniw ersytetu  prof. U jejsk i za - 
wdesii w yk łady  aż d o  odw ołan ia . Rektor p o litech ­
n ik i zaw iadom ił studentów , że w  razie ja k ich k o l­
w iek  za jść  w yk łady  zostaną zawieszone.

ZW Y C IĘ S K IE  ZA K O Ń C ZE N IE  STRA JK U  
W  P A P IE R N I W  Ż Y W C U

T rw a ją cy  o d  24 bm . stra jk  674 robotniu  >w i  
robotn ic pap iern i w  Ż y w cu  został zakończony w  
niedzielę pudpisaniem  u m ow y z Centralnym  Z w . 
robotn ikow  przem ysłu  chem icznego. Strajk  trwa! 
trzy dni. Przez te trzy d n i i d w ie  noce robotn icy  
n ie opuszczali fabryk i, nocow ali w  oddzia łach  fa ­
bryczn ych  na law ach, stołach, najczęściej na bie­
rni p rzy  sw oich  warsztatach pracy , —  n iektórzy  
przy sw oich  un ieruchom ionych  maszy nach. Spały 
m aszyn y  i  ci, c o  n a  m ch  pracow ali. N ie b y ło  an i 
jeon ego  łam istrajka.

Podczas strajku rozstaw ione byry wairty s tra j­
kow e, p iln u jące  poiządk u  i bezpieczeństw a przed 
pożat em. Z fabryk i n ik ogo  i n ic nie w ypu szczon o 
bez przepustki od  sekretarza Zw iąż,tu. D yrekcja 
fabryk-' n ie  doouszcza ia  r >dzin stra jk u jących , —  
przyn oszących  żyw n ość d la  stra jk u jących . Z  tego 
pow odu z zew nątrz podaw an o żyw n ość w koszy­
kach przez w ysoką bram ę żelazną. Ale n ie ly lko  
żyw ność, także dzieci m aleńkie w in dow an o  przez 
bram ę i  pudaw ano stra jk u jącym  m atkom  d o  na- 
kaim ien ia . Przez czas sLrajKU panow ał na terenie 
fabryk i najzupełn iejszy  spok ój i  porządek, p o l i c j '  
nie m iała potrzeby- n a jd tob n ie jsze j interw-encji. 
W  n ocy  posterunki si ra jcu ją cy ch  w raz z sekre­
tarzem Z w iązku  obch od zili od d zia ły  fabryczne, 
strzegąc i  dozoru jąc, a b y  nie w yn ikn ą! pożar przez 
jakąś n ieostrożność, wszędzie bow iem  zn a jd ow a ­
ły się masy papieru i  o ib u ły , drzew a, celu lozy  i 
Szmal. O prócz Lego pełn iła  d yżu i fabryczna straż 
pożarna za zezw oleniem  k ierow nictw a  strajku. —  
C zynna była obsługa kotłów  i turbiny d la  dostar­
czania światła, w od y  i pary d o  ogrzew ania  fa b ry ­
ki, z k tórych  korzystali stra jk u jący . B ył to strajk 
p iękny i  im p on u jący  solidarnością  i  spokojem  
stra jku jących .

W alk a  toczyła się o  to, że fabryka chciała drugi 
raz w b ieżącym  roku ob n iżyć  place o  10 procent 
i pozostaw ić sobie w olną rękę co do redu kcji r o ­
botników  M im o trzech k on feren cy j z dyrek cją  
przed strajkiem , dyrekcja  nie odstąpiła  ze sw ego 
żądania, p ow ołu ją c  s ię  na to, że 10 procent o b n iż ­
ki to m in im u m , które musi przeprow adzić bez 
Ustępstwa i że w spraw ie  redukcji nie m oże sobie 
w iązać rąk um ow ą.

P o trzech dn iach  strajku na skutek in terw encji 
inspektora pracy  p. inż. B ortkiew icza, nawiązano 
pertraktacje, w  w yn iku  k tórych  zawarto um ow ę 
na pól roku, tj. od 1 grudnia  br. d o  końca m aja  
1933 r. M ocą tej u m ow y zostały  płace dn iów k ow e 
i akordow e obn iżone w- następujący sposób: d ia  
pracu jących  po d w a  dni w  tygodniu  o  3 procent, 
dla p racu jących  po 3, 4 i 5 dn i w tygodniu o  5 
procent, d la  p racu jących  ponad 5 d n i w tygodniu  
o 7 procent. Go d o  redukcji dyrek cja  zobow iązała 
się n ie reduko w ać i oho Lai ków w  na jb liższych  ty­
godniach , a  w przyszłości, o ile zajdzie k on iecz­
ność red u k cji z pow odu  braku zatrudnienia, zre­
dukuje przedew szystk iem  czas pracy , gd yby  zaś 
to okazało się n iem ożliw e, w ów czas zredukuje tych 
pracow ni’ ów , którzy w- okresie 12 m iesięcy przed 
zw oln ieniem  przepuacowadi najw iększą ilość dn i 
pracy, przyczem  będzie bran y  pod  uwagę stan 
m ajątkow y i rodzin n y  redukow anych . N adto re ­
dukcje od byw ać się będą w  porozum ien iu  z  dele ­
gatam i robotn ików , a  wreszcie p rzy  zapotrzebo­
waniu pierw szeństw o d o  p racy  będą m ieli osta ­
tnio zredukow ani.

Po podpisan iu  umoiwy w  niedzielę o  godzinie 
i'30 w- n ocy  odbyło się natychm iast zgi umacUenie 
stra jkujących , n a  którem  zgrom adzen i jed n om y śl­
nie zatw ierdzili podpisaną um ow ę i  w yrazili u- 
znanie delegatom  i  .sekretarzowi żw iązk u  Iow. 
B ocianow i za  pom yślne załatw ienie spraw y , —  
wznosząc okrzyk  nai cześć solidarności i  Zw iązku  
‘ h un icznego.
1’A B R Y K A N C I Ł Ó D ZC Y  W IN N I RC/BOTNIKOM 

10 M IU O N Ó W  ZŁ O T Y C H
Z w iązki zaw odow e robotn ik ów  przem ysłu  w ió - 

k nniczego op ra cow u ją  a o  rządu  m em orja ł w  
'p raw ie coraz bardziej w zrasta jących  zaległości 
■aijiyk w obec robotnikowi W ed łu g  obliczeń  orga - 
nizacyj za w od ow y ch , zakłady przem ysłow e w o -  
kręgu łódzk im  w inne są obecn ie robotn ikom  ok o -

10 m iljon ów  złotych . P onadto n oh o  ln icy p od ­
noszą. że liczne d y rek c je  fabryk , m im o potrącania 
£ p lac należności za św iadczenia socja ln e  r.tp„ sum  
tych nie w p ła ca ją  Kasie ch ory ch  i  innym  :nsty- 
Lucjoor. u bezp ieczen iow ym

l  hraja § zz świata
— o—

R O B O TN IC ZE  T O W A R Z Y S T W O  SŁU ŻBY  
SPO ŁEC ZN ŁJ W  W A R S Z A W IE , O D D ZIA Ł  W  
GORLICACH, od b y ło  w niedzielę 27 bm . p op o łu ­
dn iu  w  K asynie R obotniczem  w G liniku Mar ja m - 
poisk im  konstytuu jące wialne zebranie. S a k  czy - 
ifln i i  przyległe ubikacje ledw ie pom ieściły  ze- 
b ra n jc li robotników , w śród  k tórych  przew ażały 
kobiety. Zagaił zebranie i p rzew odn iczy ł to w. P a ­
weł N iedeim ajer. T reściw y i  rzeczow y referat w y ­
głosił dr. m cd. Gebel, cy lu ją e  B oya-Żeleń sk iego 
i L indseya otaiz p ro f. Frenkla. W skazał p rzyk ła ­
dam i m  potrzebę stw orzenia poradni g łów n ie dla 
koniet klasy p racu jące j, d ia  k tórej k w eslja  ta jest 
n a jbardzie j palącą, zarazem  przyrzek ł lej a k c ji ze 
sw ej strony jak  n a jd a k j idącą pom oc i  poparcie 
Analizował przylem  dodatn ie  i u jem ne strony re- 
ni Lacii urodzeń z  punktu w idzen ia  praktyki le - 
a rsk ie j oraz przeszkody, na które nalrafia. Stro­

nę form alną reterow at tow. Oskar Gleicher. Po 
w yborze przez w alne zebranie siedm iu członków  
zarządu, Lrzecli członków  k om is ji rew izyjne j i sa­
du  polubow nego, ukonstytuow ał s.ę zarząd o d ­
działu  następująco: przew odn iczącą  została w y ­
brana tow. Ź otja  K olarzykow a, sekretarką tow. 
,Vła,dyslawa N iederim jerów n a , skarbniczką tow. 

M aria M iehalosow a; czionkam i zarządu tow .: Sta­
nisław M aleiow ski, P aw eł N iederm ajer, Łuuasz 
N ow acki i W ład ysław  Ołszański. B ezpośrednio 
>o lem  zebraniu  od b y ło  rów n ież w tym  sam ym  
okalu T ow arzystw o eugenirzne w  Goi licach  s iw o  

i-zone w cześn iej z  in ic ja ty w y  B oya-Żeleńskiego, 
sw oje  konstytuu jące w alne zebranie w  spraw ie 
lego sam ego zagadnienia  i p od  Lem samem prze­
w odnictw em , które przez ak lam ację  w ybrało  za - 
rzad T ow arzystw a  eugemicznego w G orlicach  w 
tvm  sam ym  składzie, co  RTSS. Naisępnie walnt 
zebranie T ow arzystw a  eugenieznego w yraziło  naj 
w yższe uznam te B oyow i-że leń sk iem u  —  z? jego  
św ietną akcję, ja k  i za w ych ow aw czą  warkę o -  
św iatow ą ze w slecznictw  em.

Ś. P. PR O F. M A U R YC Y MANN. W  u bieg ły  p o ­
n iedziałek  zakończy1! życie  profesor lń era lur r o ­
m ańsk ich  uniw ersytetu  w arszaw skiego dr. M au­
rycy  Mann. U rodzony w7 1880 r. w  W arszaw ie, 
od b yw a ł sludjia w  U niw ersytecie Jagiellońskim , 
gdzie d ok toryzow ał się w  1907 roku, a  w  cztery 
lata później h abilitow ał na podstaw ie rozp .a w y  
„R ozw ó j syntezy literack ie j11. K ilka lait przepędził 
na stu d jach  w e F ra n cji. W  1919 r. ob ją ł katedrę

nom anistyki w  uniw ersytecie warszaw skim . B ył 
członkiem , k om is ji literackiej A kadem ji U m iejęt­
n o ś ć  od  1908 roku oraz członkiem  W arszaw sk ie­
go T ow arzystw a N aukowego. P lon  n aukow y prof. 
M anna ob e jm u je  kilkanaście prac z zakresu litera­
tury polsk iej, francuskiej i w łoskiej D e w ażn ie j­
szych należy oprócz w ym ien ion ej rozpraw y dw u  
tom ow a m on ogra fja  o  YV. Polu. stud jum  o  A sn y ­
ku i literaturze w łoskiej, oraz ostatnia w7 1930 i\, 
w ydan a duża, jed yn a  w  naszej literaturze praca, 
o  poglądach  na krytykę w ybitnego filozofa  w ło ­
skiego B. C roce‘go. W szystk ie prace oraz w yk łady  
śp. prof. M anna cechow ała  w ielka  sum ienność i 
dążność d e  filozo ficzn e j ścisłości.

S K A ZA N IE  P. FRYZEG G , B yły  w ydaw ca i re­
daktor naczelny „K urjera  P o ian n egc", p. Fryzę 
został onegdaj w  w arszaw skim  sądzie okręgow ym  
pow tórnie skazany na 4 m iesiące w ięzienia za o - 
szczcrczą notatkę, jaką  „K u ije r  P orann y" u m ie ­
ścił o uczniach  w yższych  klas g im nazjum  w  K iel­
cach, którym  zarzucano, że stanow ili bandę w ła ­
m yw aczy. Na żądanie pok rzyw dzon ych  redakcja  
um ieściła  w praw dzie  sprostow anie, ale w7 sposób 
tak iron iczny i złośliw y, że u czn iow ie skierow ali 
sprawę d o  sądu. Raz ju ż w  ten sposób zapadł w y ­
rok zaoczny, obrońca jednak dom agał się rozpa­
trzenia spraw y w  obecności oskarżonego. W ym  
ku sądu w  niczem  to nie zm ieniło, a lbow iem  i 
tym  razem ja k  p op ized n ic  sąd zasądził p. F ryze - 
go na 4 m iesiące w ięzienia. W  m yśl am nestji je d ­
nak kara ulega um orzeniu,

U C IE C ZK A  Z  W IĘ Z IE N IA  W O JSK O W E G O . 
Z w ięzienia w ojskow ego, przy  ul. D zik ie j w  W a r ­
szawie w  b ia ły  dzień uciek ło z  p ośród  pracu jących  
na podw órzu  w ięźn iów  śledczych  dw u szeregow ­
ców7, A nioł i Busse, przesadzając m ur więzienny 
przy  p om ocy  przystaw ionej drab in y . —  A ni la 
schw ytano, Busse zaś przyczepił się z tylu d o  
przejeżdża jącej taksów ki i  n iezauw ażony przez 
szofera w7 ten sposób w ydostał się z pobliża  w7ię - 
zienia. poczem  skrył się.

„Z A G IN IO N Y " L IC H W IA R Z  Z N A L A Z Ł  SIĘ 
W  W IĘ ZIE N IU . Głośną przed kilku  tygodniam i 
b y ła  spraw a „zagin ięcia " znanego lichw iarza 
w arszaw skiego W a cła w a  Balira, k tóry  20 p a ź ­
dziern ika w yszedł ze sw ego m ieszkania w tow a­
rzystw ie dw:óch m ężczyzn i  odtąd  ślad p o  n im  
zaginął. Na lem at tego zn ikn ięcia  krążyły  roz ­
m aite pogłoski. M ów iono, że zbiegł zagranicę, że 
padł oUarą m ordu  rabunkow ego ild . P raw dziw ą  
rew elacją  b y ło  u jaw m en ie  zakulisow ego życia  l i ­
chw iarza. B ahr, człow iek  bardzo zam ożny, b y ł 
„k ró lem " podziem nego życia  W arszaw y- O n f i -
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Amerykańska projekt ro z b ro je n io w y
Z  R O W N O U TR A  W N IE N ILM  NIEM IEC

nansow aj i  u trzym yw ał od  szeregu lat liczne ja ­
skinie gry , przeprow adzał tajem nicze transakcje, 
nabyw ał cenne dzielą  sztuki i biżuterję, k o lek c jo ­
n u jąc  je  w  sw em  m ieszkaniu. R odzina za g in io ­
nego, w  przekonaiuu, że starzec nie ży je , w szczę­
ła przed trzem a dn iam i kroki ku przeprow adze­
niu postępow ania spadkow ego. W ładze śledcze w 
^prawie E ahra zach ow ały  jak  najdalej idącą ta­
jem nicę G dy niem a) w szyscy przypuszczali, iż 
starzec nie ży je  i  tajem nica zaginięcia pozostanie 
nierozstrzygniętą zagadką, przyszła  w iadom ość 
ze B ahr jest aresztow any i przebyw a w  w ięzie ­
n iu . Jak się ukazało, w ładze bezpieczeństw a u ja ­
w n iły  w ielką aferę, której charakter i  rola, jaką 
w  niej odegrał Bahr trzym ane są narazie w  n a j­
ściślejszej tajem nicy. W  dniu 20 października a 
reszlow ano go w m ieszkaniu 1 taksów ką o d w ie ­
zion o  d o  w ięzienia przy  u licy  D zielnej.

K A T A S T R O F A  K O L E JO W A  W  P IO T R O W I 
CALU. W  niedzielę w ydarzyła  się w  P iotrow icach  
katastrofa. Va glów nem  przejściu  k ole jow em , znaj 
du jącem  się na szlaku P iotrow ice . P od lesie , p ó l- 
ciężarow y sam ochód  k ierow any przez szofera Ja­
na Bartkow iaka z  Bartłina (p ow . rybn ick i) w je ­
chał tuż przed nad jeżdża jącym  pociągiem  tow a­
row ym  na tor. S am ochód  został zm iażdżony, szo ­
fer pon iósł śm ierć na m iejscu , siedzący obok  szo - 
fcra  :ego pom ocnik  EngeLbert W ieczorek  z R y b ­
nika w yszedł z katastrofy  bez szwanku. R uch 
k o le jow y  i k o łow y  na tym  odcinku  został w strzy­
m an y  i dop iero p o  usunięciu przeszkód z p o w ro ­
tem otw arto go. W skutek  w jechania sam ochodu 
ipod pociąg  dwa w agon y  tow arow e w yskoczyły  
z  szyn, a  poza lem  szyn y  na przestrzeni 100 m. 
zostały zupełnie wygięte. Jak w ykazały wstępne 
dochodzen ia , pow odem  katastrofy b y ło  przem ę­
czenie szofera, który od gudz. 20‘30 w sobotę przez 
całą noc b y ł w drodze, abieżdżając praw ie w szy ­
stkie m ie jscow ości G órnego śląska z  surow em i 
skóram i.

1200 DOI. A R o W  SP A L IL O  SIĘ W  PIECU. —
W  Sołoturnie, koło Sam bora, kupiec Aron S ch w a- 
ger schow ał w  j  lecu w iększą sum ę p ieniędzy. — 
G dy pobożn y  kupiec zanosił m od ły  w bóżn icy , siu 
żąca napaliła] w  piecu . T ysiąc  dw ieście  dolarów  
uległo zniszczeniu. Z rozpaczony  kupiec poderżnął 
sobie gardło i  zm arł

W Y BU CH  C YSTE R N Y  Z B E N ZY N Ą  -  JEDEN 
RO BO TN IK  Z A B IT Y . W  niedzielę o  giKłzinie 3 
nad ranem  na d w orcu  k o le jow ym  w  Brześciu w y ­
buchła  cysterna z  benzyną, która  sp łonęła  doszczę 
jnfe. Z n a jd u ją cy  się w pobliżu  robotn ik , A bram  
M iller z Brześcia, pon iósł śm ierć na m iejscu , d ru ­
gi zaś pracow n ik  M ajer M ielnicki doznał ciężkich 
narażeń

n i U M m
— o—

PRZE D  SFINAL1ZOW  ANIEM  U M O W Y 
H A N D LO W E J PO LSK O  -  A TST R JA C K IE J 
W arszaw a, 29 listopada (teł. w ł.). W czora j za ­

kończone zostały kon ferencje w  spraw ie zaw arcia  
traktatu handlow ego z A uslrją . Dziś delegacja  
austrjacka w yjechała  d o  W iedn ia . W  dotych cza ­
sow ych  rokow aniach  uzgudniono w znacznym  sto­
pniu  pog lądy  na szczegóły przyszłego traktatu, i 
F inalizacja  u m ow y nastąpi w W iedniu , gdzie roz­
poczną się ostateczne rokow ania  w dniu 12 gru ­
dn ia  br

NOW Y A M BA SA D O R  AM ER YK AŃ SK I 
W arszaw a, 29 listopada (teł. w ł.). N ow om ia- 

n ow an v  am basador Stanów  Z jed n oczon ych  p. L a - 
m ot-B elin  przybędzie d o  W arszaw y  w dn iu  7 
grudnia.

TOGI I B IR E T Y  DLA S Ę D Z IÓ W
W arszawa, 29 listopada (teł. w ł ). Z  dn iem  I -g o  

stycznia 1933 zostają ob ow iązk ow o w prow adzone 
toel i  b irety dla sędziów  i  prokuratorów . S zcze ­
gółow e rozporządzenie w  tym przedm iocie  zostało 
ogłoszone w dzisie jszym  Dzienniku ustaw.

PO T A N IE N IE  LEK  \R ST W  
W arszaw a, 29 listopada (tel. w ł.).‘  M inister o -  

p ick i społecznej podpisał rozporządzenie o  obn iż ­
ce taks na lekarstwa w  aptekach Cena lekarstw  
zostaje obn iżona  o  15%, cena opakow ania , e ty ­
kiet itd. o  10%. R ozporządzen :e w ch odzi w  życie 
z dniem  1 grudnia br.

B EC K  U H E R R IO TA  
Paryż, 29 listopada Minister Beck, który p rz y ­

b y ł tu dziś rano z  Genew y, przedpołudniem  z o ­
stał p rzy ję ty  przez p ien i jera H erriota na dłuższej 
k on ferencji. Jak z  kćt p o in form ow a n ych  donoszą, 
rozm ow a dotyTczyrla ak tualnych  p rob lem ów  p o li­
tyki zagran icznej.

Paryż, 29 listopada. M inister Beck w yjecha ł dziś  
w ieczór d o  W ar sza wy.

Paryż. 29 listopada. Pertinax d on osi wt „E ch o  
de P aris", że przedm iotem  długich  rozm ow  p re­
m iera  H erriota z g łów n ym  delegatem  am erykań ­
skim  Normiain D ayisem  b y ł n ow y  projekt delegata 
am erykańskiego, op iera jący  się na zasadach na- 
s iępu iących : 1) przyznanie N iem com  zasady ró w ­
noupraw nienia; 2 ) rów noupraw nien ie  m ia łob y  je ­
dnak stać się faktem  d op iero  iw  pew n ym  czasie. 
T ym czasem  m ia ły b y  b y ć  opracow an e i  w p row a ­
dzone w  życie  now e gwraran cje  bezpieczeństw a — 
Z  planu francuskiego m ia łb y  b y ć  zrea lizow any 
przedew szyslkiem  projek t przekształcenia R eich s- 
w ehry na airmję n arodow ą  ze sk rócon ym  czasem  
służby w ojsk ow ej, podczas gd y  inne rozdziały  
m ia łyby  m ieć znaczenie m n iej lub w ięce j ideowre. 
Punkt trzeci przew idu je  natychm iastow e zreali­
zow anie u ch w ały  k om is ji g łów nej k on feren cji roz 
uro jen iow ej z d n ia  23 iipca  br. w spraw ie rozbro ­
jen ia  jakościow ego. W  punkcie czw artym  sw ego

projektu  delegacja  am erykańska wyraża p rzek o­
nanie, że w  punktach w yżej w ym ien ion ych  lattwo 
m eżna będzie d oprow adzić d o  porozum ien ia  m ię ­
d zy  F rancją , A nglją , Stanam i Z jedn oczonym i a 
W łoch am i. W  ten sposób b y ły b y  N iem cy zm u ­
szone przystąpić d o  układu,, a  w ów czas F ran cja  
n ie  b y ła b y  odosobn iona. Punkt p ią ty  przew idu je  
wueszcie zaw arcie francusko - w łosk iego  układu 
m orskiego, w k tórym  F ran cja  zobow iąza łaby  się 
zrezygnow ać z  b u d ow y  pew nych  okrętów,'”  p rz y ­
znanych  je j jako uzupełnienie p r /c s  ta rżałych ty ­
pów . Per Lina x  dod a je , żc w ątpi, a b y  H erriot zg o ­
d ził się n a  p rzy jęcie  tego projektu , pon iew aż wia - 
ira jego w w artość am erykańskich  gw aran cy j b e z ­
pieczeństw a została zachw iana w  tym  dniu, w 
k tórym  IIoover, m im o  przyrzeczeń z roku  1,931, 
stanął na stanow isku niezależności d łu gów  w o ­
jen n y ch  od  repa/racyj.

ST R  U K  B E ZR O B O T N Y C H  W  T A R N O W IE
T arnów , 29 listopada! (lei. w ł.). S tra jk  bezro­

botnych  trwa solidarnie. Dziś w  południe bezro­
botni przed łoży li sw e żądania  zarządów'i miasta- 
W  czasie rozchodzenia się doszło  d o  za jść, gd y  
p o lic ja  chcia ła  aresztow ać tow . N ow aka. Jest k ii - 
ku pob itych  pa łkom , gum ow em i i  jeder, policjan t 
lekko ranny.

P opołu dn iu  od b y ła  się k on feren cja  kom itetu 
bezrobotnych  z okręgow ym  inspektorem  p ia cy  z 
K rakow a, Inspektor ośw iadczy ł, że liczba d n i pra­
cy  zostanie podw yższona d la  sam otnych  d o  12 
dni, dla rodzin  m a łych  a o  18 dn i, d la  rodzin d u ­
żych  d o  dn i 20 w m iesiącu, że płaca dzi m na w y ­
nosić  będzie 1 zł. 50 gr. i że poło  wa zarobku w y ­
płacana będzie w  m ące, ziem niakach  i węglu. Z a ­
pow iedzia ł też tiansport bu tów  d la  dzieci. B ezro­
botn i od b y li w ieczór zgrom adzenie i  postanow ili 
trw ać w  w alce, odrzu ca jąc wairunk’ proponow ane 
przez inspektora pracy . W ieczorem  aresztowane 
tow. Bienia.

ZGON Z IN O W JE W A ?
M oskwa, 29 listopada. —  B yły  przew odniczący 

centralnego kom itetu  w ykonaw czego III M iędzy 
n arodów ki, Z in ow jew , zm arł dziś nagle w  4y roku 
życia . M ów ią, że zm arł on  na uda" serca. Z in o ­
w jew  by ł dw ukrotnie w yda lany  z  partji k om u n i­
stycznej, a  ostatni raz przed m iesiącem  zos ta’ p o ­
now nie w y 'd  uczony.

Loiratłyn, 29 listopada. W  depeszy z  M oskw y 
b iu ro  Reutera dem entu je w iadom ość o  śm ierci 
Zinowrjew a.

ZGO N  UCZONEGO NIEM IECKIEGO 
B erlin , 29 listopada. W  H am burgu 'm a r ł dziś 

nagle p rof. H ans M uch, k ierow n ik  tam tejszego 
InslytuLu badan tube-rkulicznych i  autor w ielu  

i dzieł n aukow ych .

i i SCH LE IC H ER  A  H IT L E R  
B erlin, 29 listopada,. Projektow ana na dziś przed 

p ołu dn iem  k on feren cja  m inistra R eich sw ch ry  v. 
Schieichera z n a rod ow ym i socjalistam i S lrasse- 
rem  i  F rick iem  nie doszia  d o  skutku, pon iew aż 
n arod ow i so c ja liś c i w  ostatniej chw iii od m ów ili. 
W  zw iązku z od m ow ą  n arod ow ych  socja listów  
ob ieg ła  jrogłoska, lansow ana zresztą z  kół jak  n a j­
lepiej p o in form ow a n ych , że p róby  utw orzenia rzą ­
du  Schieichera zostały zarzucone i prezydent H in - 
den burg  w rócił d o  k on cepcji pi jrw om e j, tj. z a ­
m ian u je  kanclerzem  v. Papena. W  godzinę, p óź - 
n ie j pogłoska ta została przez sfery  m iarodajn e 
zdemenlow arna. V. S chleicher bądzk  sw e rozm o­
w y w  dalszym  ciągu  kontynuoiwat. Ten n icocze 
k iw a n y  zw rot nastąpił p o  ośw iadczeniu Fricka. 
k tóry  pow iedzia ł, że rozm ow y  z  Sch leicherem  m o ­
że prow adzić jed yn ie  H itler osobiście. Nai podsta 
w ie tego ośw iadczenia  s fery  mis rodajne o d w o ­
ła ły  p ierw otn e postanow ien ie i p o lec iły  S ch lci- 
ch erow i p od jęcie  jeszcze jedn ej próby osiągnięcia  
porozum ienia, z Hitlerem .

P O Ż A R  W IE L K IE G O  M ŁYN A 
B eribi. 29 listopada W  Sztum  w  P rusach  w sclio 

dn ich  spłonął w ielk i m łyn  parow y  w raz z  zapa­
sam i m ak i i 5 tysiącam i ce ln arów  zboża. Straty 
ocen ia ją  na p ó l m h jon a  m arek.

R ZU C O N A  P R Z E Z  B A N D Y T Ó W  POD PO C IĄG
B erlin , 29 listopada. W  pob liżu  m iasteczka E i-  

lo r f w' N adren ji napadło dw ói h  b an d ytów  na 
pew ną w ieśn iaczkę i  obrabow ało  ją  doszczętnie. 
B andyci skrępow ali następnie sw oją  ofiarę  i p o ­
łoży li na torach k o le jow y ch , gdzie nad jeżdża jący  
w krótce pociąg  przejechał ją  na śm ierć. B andyci 
zb ieg li b ez  śladu. _

KONT EREN CJA W  S P R W Y IL  SKRÓCENI \ 
C ZA SU  PR A C Y

Genewa, 29 listopada. P rzygotow aw cza k on fe ­
ren cja  w  spraw ie redu kcji czaru pracy  w  prze ­
m yśle  zw ołana została n a  10 styczn ia  1933 roku. 
M iędzynarodow e B iuro P ra cy  kom uniku je , że za ­
p rosiło  w szystkie państw a na konferencje  w stęp ­
ną, która za jm ie się kw eslją  obniżenia czasu p ra ­
cy , celem  złagodzen ia  klęski bezrobocia. W y n ik  
prac tej kon ferencji przesłany zostanie następnej 
m iędzyn arodow ej k on feren cji p racy  i św iatow ej 
kon feren cji gospodarczej-

ANGLJA PRO PO N U JE  KOM PROM IS 
W  SPRAW  IE  DŁUGÓW"

Londyn, 29 listopada. N arady człon k ów  rządu 
v ' spraw ie odp ow iedzi A n g lji na notę am eryk ań ­
ską w  sprawne raty  grudniow ej, trw ały w czora j 
do późnej nocy. W ieczurem  udał się m in. skarbu 
C ham be-lain  na au d jen cję  dn króla. P ow szechnie 
sądzą, żc nota  jeszcze d ziś  w ieczór w ysłana z o ­
stanie do W aszyngtonu. Jak słychać, rząd an g ie l­
ski zaproponu je .Ameryce rozw iązanie k om p rom i­
sow e: zapłacenie tydko procentów , podczas gdy 
sum a p rzypada jąca  n a  am ortyzację  kapitału m ia ­
łaby  b y ć  narazie odroczona.

Paryż, 29 listopada. Jak z  k ó ł p o in fo -m ow n n ych  
donoszą, odpow iedź rządu francuskiego na notę 
am erykańską przesiana zostanie we czwartek p o -  
poiuur i u . Nae za jm ie rząd  francuski w  n ie j stano­
w iska ostatecznego co  d o  kw estji zapłaty  raty 
gru dniow ej, lecz jed yn ie  uzupełni dane zaw arte 
w  pierw szej nocie. Ostateczne stanow isko zajm ie 
rząd francuski d op iero  p o  nadejściu  odpow iedzi 
na tę notę.

N ow y Jork, 29 listopada. Senator dem ok ratycz­
ny H arrison w ygłosił w czo ia j przez rad jo  m ow ę, 
w  której w skazał na n iespraw ied liw y p o d d a ł cię ­
żarów  w ojen n ych  na poszczególne państwa. Na o -  
góiną sum ę 54 m ilja rd ów  długów  w ojen n ych , 
część p rzypadająca  na N iem cy  w ynosi zaledw ie 
1 procent całej sum y, podczas gdy resztę ciężarów 
ponoszą inne państw a. T o  zn ikom e obciążenie 
N iem iec czyn i je  zdolnenii do w alk i konkuren - 
cy jn e j na rynku św iatow ym . W  k on k lu zji m ów ca  
w ypow iedzia ł się za rew izją  uidadu w  spraw ie 
długów’ w o jen nych . (

ZN O W U  W O T U M  Z A U F A N IA  D LA  RZ.ĄDU 
M A C D O N A LD \

L ondyn , 29 listopada. Izba gm in zakończyła  d y ­
skusję nad m ow ą tronow ą przy jęciem  adresu h o ł­
d ow n iczego  d la  króla . W n iosę ! p a d ji  p racy  o w y ­
rażenie rządow i w otum  n ieu fności odrzu cony  zo ­
stał 431 głosam i przeciw  39.

SP A D E K  KURSU FU N TA
L ondyn , 29 listopada. W  ciągu dn ia  d z is ie j­

szego zaznaczył się. dalszy spadek kursu funta szt. 
Na g iełdzie londyńsk iej p łacon o za funta 3.14 i V« 
dolara. Jest to najn iższy poziom , jaki k ied yk ol­
w iek  funt szterling osi.ąghąŁ

P A R A G W A J A  LIGA N A R O D Ó W
Genewa, 29 listopada. W  odpow iedzi na apel 

R ady  L ig i N arodów , sk ierow any dc B o liw ji i P a ­
ragw aju , n aw ołu jący  oba  kra je  d o  zaniechani:* 
a k c ji w ojen n ej, nadeskn rząd paragw ajsk i na rę­
ce przew odn iczącego R ady  telegram , w  k tórym  
uzależnia zaprzestanie kroków  n ieprzy jacie l­
skich  o d  gw a ra n cy j p -zed  n ow ym i atakam i zc 
strony B oliw ji. R ząd paragw ajski w skazu je wresz 
cie, że L iga N arodów  m ogłaby w p ły n ą ć  d e cy d u ­
ją co  na lik w id ację  kon flik tu  przez zbadanie, k tó­
ry kraj zaw in ił i w ystąpien ie  p rzeciw  w innenm  
z  san kcjam i przew idzianym i w pakcie L ig i N a­
rodów .
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CTĄG D A L S Z Y  DO RO CZN EG O ZG R O M A D ZEN IA  
P A R T YJN E G O  W E  L W O W IE

odbędzie się  w piątek 2 grudnia, o gudzimie 6'30 
w ieczorem  w lokalu  O R R  PPS (ul. R ulew skiego 

23, II piętro).
Na porządku dzien m  m : dyskusja  nad refera­

tem i w yb ór n ow ego kom itetu partyjnego.
O becność w szystk ich  tow arzyszów  i tow arzy­

szek obow iązkow a.

tiRONIElA
TEATR WIELKI

Środa, 7‘30: „Orfeusz w piekle".
Czwartek, 7‘30: „Powrót Odysa11 (Abon. 4)
Piątek, 7‘30: „Orfeusz w piekle".
Sobota, 7‘30: „Powrót Odysa" (Aban. 4).
Niedziela, 3‘30- „Mariusz‘‘ (.Ceny zniżone — Abom, 2); 

7‘30: p o w ró t  Odysa1- (Abon. 4.).
TEATR ROZMAITOŚCI

Środa, 7‘30: „Pocałunek przed lustrem".
Czwartek, 7‘30: Wieczór recytacytny Grosbarda.
Piątek, 7‘30: „Lekarz bezdomny - (Ceny najniższe — 

Abonament 1).
Sobota, 7‘30: .Pocałunek przed lustrem'1 (Abon. 3).
Niedziela, 3‘30: jOlLmiptja1' (Abon. 2); 7'30: .Pocału­

nek przed lustrem-1 (Abon. 3).
COLOSSEUM

FJm. „Ciernie losu" i rewia „Yo-Yo".
— O u o —

A R E SZT O W A N IE  KU PCA POD ZA R ZU TE M  
F A Ł S Z E R S T W A  W E K SLO W E G O . W czora. are­
sztow ano we L w ow ie kupca M aksym iljana Ms n - 
delbaum a. Aresztow anie to pozosta je  w zw iązku 
z talszerstwem  weksli na sumę 1.773 dolarów , ja ­
kiego m iał się dopuścić M andelbaum .

D W A J P A N O W IE  G... Znany z historyjk" o 
d w óch  panach G.( dr. Gagatek, o k tórym  w spól­
nie z  b. starostą Gailasem krążyły różne fa n ta zy j­
ne h istory jk i. Obecnie d o  wieńca jego sławy ja ­
ko w spóln ika w łam yw aczy , p rzybył listek wa 
w rzynu. „Bez listka" pow iedziaw szy, dr. Gagatek 
w yłudził od  kolejarza D cm czuka 370 złotych, w 
zam ian za rzekom ą interw encję praw ną w d o ­
chodzeniach  dyscyplinarny ch.

SPIRYTU SU  D E N A TU R O W A N E G O  napiła się 
w celu sam obójczym  Bokczew na Pelagja, m iesz­
kanka Bogdanów ki. P ow ód  usiłow anego sam o­
bójstw a  nieznany.

W  PO  W OD ZI A W A N T U R , jalde m ają m ie j­
sce we L w ow ie, zdaw ało się K atarzynie W in ia r­
skiej, że aw antura spreparow ana przez nią na ul. 
żó łk iew sk ie j u jdzie je j na sucho. P om yliła  się i... 
siedzi wr tow arzystw ie.

ZA  STR Ę C ZE N IE  DO  N IE R ZĄ D U  aresztow a­
no Annę C henrczow ą, Z w arycz  M ichalinę i N iedź­
wiedzicą Józefę. ! ) • ,j i ,

FABRYCZNY SKŁAD
Ł Ó Ż E K  M E T A L O W Y C H  
i W UZKÓ&  DZIECINNYCH
W O Ł E O W Y S K I

Lwów, ulica Kopernika 5 —  Telefon 9&S7.
Cenji i t  śie fabryczne.

U W A G A ! TAPCZANY METALOWE W  WEtLKIM W Y B O R ZE .

W IE T R Z N E  PIÓ R A  w sklepie „S arm acja ". In a ­
czej nie m ożna nazw ać 220 w ieczn ych  p iór tam 
zn a jdu jących  się, gdyż u lotn iły  się, a  w raz z n ie ­
m i zabrano 130 zł. w  gotów ce i 40 o łów ków  
srebrnych. W artość skradzionych przedm iotów  

w ynosi 3.500 zł.

l ruchu scclallslęczRCio
— o—

40-LE C IE  PPS W  STRYJU
W  zw iązku z obchodom  40-lecia, roczn icy  p o ­

wstania P P S  R ada R obotnicza w  Stryju  urządziła 
w iec publiczny w sali kiina Edison, na którym  
referow ał to w. poseł N iedziałkow ski. Zagaił to w. 
Ożga, a  d o  p rezyd ju m  pow oła ł na h onorow ych  
przew odn iczących  tow. ZabI ookiego i W aldm anu 
jako najstarszych członków  partji i jak o  tych, 
którzy p rzy  założeniu p a rlji PPS przed 40 laty 
b y li p ierw szym i członkaimii —  oraz tow. H andle­
ra i  na sekretarza tow R ajozyńca. —  P o  odegra­
n iu  przez m uzykę k o le jow ą  M iędzynarodów ki za ­
brał głos tow. poseł N iedziałkow ski, k tóry  w go­
rących  słow ach  zobrazow ał h istorję Polskiej Pair- 
tji S ocja listycznej, je j w alk i o  w olność człow ieka, 
o n iepodległość Polski, je j w ałki, o w yzw olenie 
proletarjału  z pod ucisku ustroju  kapitalistyczne­
go. N aw iązu jąc do czadów dzisiejszych , d o  cza­
sów naszego faszystow sko-sanacyjuego rządzenia 
—  w ykazał dosadnie, że n iem a siły, która m og ła ­
b y  zdusić PPS, bo m y  tern różn im y się od  innych 
partyj, że m am y ideę opartą o życie, o życie  real­
ne i n ic  -nie po-niogą m arzenia ściętych głów , k tó­
re jeszcze n iedaw no, b o  w  r. 1930 p o  Brześciu w 
sw ych  w y w ia d a d i przepow iadały  PPS zupełną 
zagładę. P rzeżyliśm y okres jak o  p ion ierzy walki 
o  spraw iedliw ość w śród prześladow ań pod zabo­
rami’ , przeżyw am y okres prześladow ań u siebie w 
wolm -j j n iepodległej P olsce pod  rządam i pow sta­
łym i z w yborów  brzeskich i  czy  to się kom u p o ­
doba czy nic, —  -przetrwamy i zbliżam y się szvb- 
ko do now ego -porządku świata, do ustroju  soc ja ­
listycznego. Natomiast patrzym y -na rozkład  i 
zgniliznę w obozie  sana-cyjnym  w postaci wrzo- 
d ów -w y rostk ów  i  innych . M ożna pow stać z  pod  
grom u, a  n5e pow sta je  się z  p od  srom u, zakończy]

sw oje piękne przem ów ienie tow . poseł N iedział­
kowski. Burzą ok lasków  2-tysięczna m asa nagro­
dziła  znakom itego m ów cę.

Następnie tow , Ożga w  m ocnem  przem ów ien iu  
weizwał -klasę pracu jącą  do soliaai-ności . organ i­
zow ania się pod  szt and sram'. PPS- porzem  zebra­
n i jednom yślnie Uchwalił i rezolucję, w yraża jącą  
pełne zaufani, sto ją ce j w twai-dej w alce PPS i je j 
-przedstawicielstwu

KONFERENCJA R O B O TN IK Ó W  R A FIN E R Y J 
N A F T Y

W  ubiegłą niedzielę od b y ła  się w  D rohobyczu  
w D om u R obotn iczym , zapow iedziana konferen ­
cja  iob o ln ik ów  ra fin ery jn ych . O znaczeniu p rasy  
socja listycznej d la  ośw iaty  i  spraw y robotn iczej 
referow ał tow. Hadu.ch. R eferat m ów cy  uzyskał 
szczery aplauz u kilkudziesięciu  zebranych  "dele­
gatów. W  dyskusji zabierał glos tow . W ęglow sk i 
i k ilku in n ych  tow arzyszów , a  w e w szystk ich  
p izem ów ien iach  przebija ła  troska o  podniesienie 
czytelnie Lwa prasy robotn iczej w  szeregach rob o t­
niczych-

W yb ra n o  kom itet propagandy prasy socjalist., 
złożony z delegatów- w szystkich  fabryk, sa lin y  i 
m iasta, którego zadaniem  bedzie p -opaganda pra 
sy socja listycznej w śród  robotn ików , miaz u p ia w - 
ni< n ie dzia łu  korespondencji i kron ik i z  naszego 
terenu. Postanow iono także na w szystk ich  zebra­
n iach  fabrycznych , jak ie  się wkrótce -odbędą, p o ­
ruszać sprawę prasy robotn iczej.

D alszj ciąg kon feren cji ze sprawozdam® dele­
gatów  i  referatem  tow. W ęglow skiego odbędzie 
się w najbliższą  niedzielę o godzin ie 10‘30 przed ­
południem  w  D om u R obotn iczym .

IM PON UJĄCY W IE C  W  KAŁUSZU
W  dniu  17 bm . w sali D om u robotniczego w  

Ka-1-uszu od b y ł się w iec publiczny PPS, na k tó­
rym  referow ał puseł Iow. Giołku-sz.

Sala D om u robotn iczego i przyległe ubikacje  
b y ły  szczelnie w ypełn ione przez robotników  i in ­
nych , ob liczano uczestników  na 300 osób. P odkre­
ślić nareży m om ent entuzjazm u w  chw ili, gdy 
tow . C iolkosz ukazał się przed zgrom adzonym i —  
pada huragan oklasków  poczem  kilkuletnia d z iew ­
czyn ką  o fia row u ją c  tow. C.iolkoszowi bukiet z  ż y - 
a y ch  czerw on ych  kw iatów  oddeklam-o-wiaia w iersz 
K asprow icza  „B łogosław ien i"   w śród  u roczy -
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R ó d  s i a l c t ó w
—  To s-ę rozum ie! N iech ty lk o  w roce  do 

•nouh rodzinnych stron w Połudn iow ej 1 ła ­
kocie, roż będę hasał na koniu. A le  wszystko, 
u djabła. ma sw oje  granice! JNie będę w y ­
magał, b y  parę kob iet przynosiło nu śnia­
danie do łóżka —  gdy  Bóg w ie ja k  długo 
czek ały  w ieczór, czy po jak iem  nowern sza­
leństwie w rócę  do dom u zdrów  i ca ły ! Nie 
jestem p rzy zw y cza jon y  do sm oczka!

W j doby ł z gitary akord i cichutko zanucił: 
P rzy  blasku księżyca  w ieczorem , 
P osłuchaj m urzyńskich  pieśni...

O drazu przyłączy Ji się w szyscy, podejm u­
ją c  łatwe m elod je , k tórych  ich wyuczyd. Ża­
rnowie skończyli śpiewać, gdy ze zdum ieniem  
posłyszeli tentent konia na gościńcu. Nasłu­
chiw ali, aż jeźd z iec  skręcił na podw órze, ze­
skoczy ł z w ierzchow ca i pozdrow ił ich ; od­
pow iedzieli w ahająco. G d y  B ejlis  C arew  w y- 
łfenił się z m roku, R eef podszedł ku niemu, 
a Elza z nagłym  odruchem  daw n ej wrogość? 
ójrzała , juk uścisnęli sobie ręce. W  n a jb liż ­
szej chw ili uczuła n iecierp liw y  p ory w , pra­
gnienie zachow ań1’ i się w obec n iego odw aż­
cie i sw obodnie. Teraz odw rócił się od Reeda 
\ Zobaczył ją  na schodach Przystąpił śmiało, 
ściągnął ręk aw iczk ę i podał j e j  rękę.

— H allo, E lzo! D o  kroćset, ale w yrosłaś 
?ógle! N ie spodziewrałem się tego. Słyszałem  
fńż, juk  się odznaczyłaś p rzy  egzam inach! 
p ie d  ziałem  przecie , że zapędzisz ich w szyst­

kich  w  Razi róg ! A le  teraz, na Boga, m e p o ­
zwól z fop ić  z siebie nauczycielk i

—  K iedy  ona tego w łaśnie chce! — wtra- 
cił Reef.

—  W ielki Boże, nie! H ałlo, Leonie!
Z kuchni wyszła matka i przy  wdiała go n ie­

śm iało: —  Świetnie pan w ygląda. A  w .łomu, 
czy  zdrow i w szyscy? —  JRj  ostrożnie p o ­
w ściągliw y, ugrzeczn iony ton spraw iał Elzie 
przylś rość.

—  la k , dzięku ję. W szyscy  zdrowi.
R eef prosił go by usiadł, lecz B ejlis po ­

trząsnął gł ową. —  J- udę z listem do Sundo- 
w er ; muszę tam b y ć  przed nadejściem  noc­
nego pociągu. M yszatem  śpiew  z gościńca. 
Brzm iał tak cudnie!

Ostatnie^ <:<'Wa w ypow iedzia ł jako,-, prze­
ciągle i m iękko Izo w yczu ła  w  nich na­
gle tęsknotę. N iepodobieństw o: tęsknota
w  brzm ieniu głosu Lurew a! R aczej łaskawa 
przystępność, a m oże ty lk o  poza Ściągnęła 
lekko policzk i i ssała je  —  stara, bezrozum na 
złość zw ęziła j e j  źrenice. D rżąc przyciskała  
kolana, jed n o  do drugiego.

— Zaśp iew a jcie  mi jeszcze  coś! —  prosił 
B ejlis głosem  dziw nie m łodzieńczym  —  g ło ­
sem, pom yślała Elza, którem u niepodobna od ­
mów ić, czegok olw iek  by zażądał.

Zaśpiew ali mu cos, poczem  zw lekał jeszcze  
cltw iłę z od e jściem ; o czy  jeg o  b łądziły  od 
Elzy do Joego, siedzącego u j e j  stóp K rótkim  
ruchem  trzepnął rękaw iczkam i o ramię, w y ­
gładził je  i wsunął na ręce. Jeszcze jed n o  sło­
w o i od jecha ł, a tam ci w  milczeniu nasłuchi­
w ali tent em u, g ucho przebrzm iew ającego na 
drodze pełnej kurzu.

Tego w ieczora  nie doszło ju ż  do porząd­
nego śpiewania, ani do rozm ow y. Leon paplał 
jeszcze  przez par minut, poczem  wstał na­
gle 1 p o s /cd i spać. P ogrążony w  m ilczącej za­
dum ie rteef przycupnął na krześle. Elza 
wsparła brodę na ręku Ą bolesną pewnością 
siedzia ła , co działo się w  bracie. B ył u niet 
Carew, ktoś, co nie musiał skąpić ciału, by 
żyw ić  ducha, nie musiał w  m aleńkiej izdebce 
farm y ślęczeć samotnie nad pozyczonem i, lut 
antykw aryczn ie nabyłem .’ książkami. U je j 
stóp Joe T rący  m echanicznie potrącał strun-; 
gitary, nie m ów iąc słowa. W reszcie wstał i o 
szybkinm spojrzen iem  obrzucił Reefa i od ­
w róć1’ ! się nagle.

—  Idą! —  rzekł.
Elza wstała i odprow adziła  go do drogi, 

Żadne z nich  nie rzekło słowa. N agle Joe 
zw rócił się do n .e j.

—  C zy  pani w idziała, ja k  ten gagatek C a­
rew  patrzyi na nas —  na panią i na m nie? — 
w ybuchnął.

—  Tak, w idziałam ! — odrzekła.
M ilczał przez parę sekund G d y  znów  sh 

odezw ał głos je g o  brzm iał sw obodniej. — 
Elzo, p os łu ch a j: od e jd ę  rtąd. D łu że j pozostać 
aie n iogę; Sarnin w y w lok ą  m nie gwałtem , 
w olę to zrob ić  dobro w oln ie! Chciałem  ci tc 
dziś pow iedzieć, ale nie m ogłem  się zdobyć 
'Utro, po ob liczen iu  się ze starym  C arew cm  
p rz y jd ę  jeszcze  do ciebie. A ie  posłuchaj Elzo 
g  k p rzy jd ę , będę m iał w  kieszeni, dość pie, 
m ędzy. py na Swym gruncie w  P o łu d n iow e  
z sob ą !6 f ow ce. A  cieb ie  zabiór*

(-Ciąg dalszy cartąpi).
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stej ciszy, poczem  znow u  entuzjastycznem i o k la ­
skam i w itano m łodego bo jow n ik a  socja lizm u  a 
kobiety  obrzu ciły  go kw iatam i.

W  ten gorący  i entuzjastyczny sposób złożyli 
Iow kałuscy  h o łd  w spółczesnym  m ęczenn ikom  za 
spraw ę socjabzm u  i  tym , k tórzy poleg li na polu  
w alk i o  Socjabzm .

Klasa robotn icza  Kałusza tym  spusobem  w y ­
kazała też sw ą łączność i solidarność z C zerw o­
nym  Sztandarem  S ocja lizm u !!!

T ow . Giolkosz w  dw ugodzinnem  swro jem  prze­
m ów ien iu  w ykazał, jak  ustrój kapitalistyczny 
głodem  i  w yzysk iem  dziesiątkuje klasę pracu jącą , 
do czego w  kra ju  doprow adziła  sanacja, ja k  r o ­
śnie bezru bode i pow szechne zubożenie, jak  o b ­
niża sie nawet zasiłki d la  bezrobotnych  i ja k  to 
w tej spraw ie g łosow ali w  Sejm ie M alinow scy 
i jem u podobn i w raz z R adziw iłłem .

Usunąć kryzys m oże tylko Socjalizm , który b ę ­
dzie  zrealizow any w ów czas, gd y  klasa nracująca 
solidarnie stanie w  szeregach socja listycznych !

P o w ysłuchan iu  referatu tow . C iolkosza zgro ­
m adzen i uchw alili jednogłośn ie  rezolucje, w  k tó­
rej stw ierdzają, że ustrój kapitalistyczny i s y ­
stem san acy jn y  nie potrafi zapew nić egzystencji 
k lasie pracu jącej. Zgrom adzeni w yraża ją  w ięź­
n iom  brzesk im  głęboką cześć!

Zgrom adzen i ośw iadcza ją  zupełną gotow ość do 
w alk i pod sztandarem  PPS o lepsze ju tro k lasy 
pracu jące j. K orob.

I  T l  A l  n u
— o---

Teatr W ie lk i: „O R F E l SZ ,W P IE K L E " 
O ffenbacha.

O ftenbachow ska m uzyka pozosta je  zaw sze o r y ­
ginalna, poznaje  się ją  po k ilku  ju ż  taktach jak o  

• ,',o ffenoad iow ską“ i ten jeden szczegół stawia 
O ffenbacha  ponad  liczny szereg francuskich  i n ie­
m ieck ich  naśladow ców . P o  pierw szym  okresie 
m ałych jed n oa k low ych  operetek nastąpił dru gi o 
w iększych  form ach , bogatszej inw encji i p ew n ie j­
szej technice; ,.O rfeusz w  piekle“ , „P iękna H ele­
na'* i  „S in ob rod y " należą d o  tego okresu. W  w zno 
w ionym  „O ifeu szu ”  O ffen bach  p a rod ju je  tak p o ­
pularny św iat bogów' i  bohaterów  starożytnej 

G recji, co zrazu w yw oła ło  reakcję i zdziw ienie, 
lecz n iebaw em  ten n ow y  styl operetki zach w yca ł 
m iljo n y  słuchaczy  przez b lisk o  p ó ł wieku. N ie­
w yczerpany w  m tlo d ji , O ffenbach  posłu gu je  się 
po jed yń czym  akom pan jam entem  d w óch  lub 
trzech akordów  i  bogatą rytm iką. W  jego  operet­
kach poszczególne ustępy m uzyczne w yrastają 
w prosł i  naturalnie z  sytu acji i dla odpow iedn io  
zaokrąglonej fo rm y  praw ie zawsze interesują słu ­
chacza. Jego naw skroś kom iczna m uzyka praw ie 
że nie m a sobie rów n ej. Jest ona  w prost m i­
strzom ska i dlatego niektóre jego  dzieła  jak  „O r ­
feusz", „P iękna H elena" są dziś w znaw iane na 
scenach całej E uropy z dużom  pow odzen iem . —  
O w ykonaniu  „O rfeusza" na scenie Teatru W ie l­
k iego napiszem y później. Grd.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow .

we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2.
Telefon 57-25.

SPORT
jPOLONIA W KLASIE A. Po klęsce Polonii z Wisłą 

(2:0) j zwycięstwie 23 p. p. nad Garbarnią (2:1) usta- 
'oiiem zostało, że degradacja z  Ligi spotka KS Polonje 
z Warszawy. Zwycięstwo Legji nad ŁKS (4:1) na zmia­
nę tabel: nie wpłynęło. Po wynikach niedzielnych z po­
mocą stolika zielonego mistrzem Ligi została Cracovia» 
■wicemistrzem Pogoń przed Wartą, LKS i Legja.

T O W A R Z Y S T W O  U i ł i l l P H C Z L -  
N A  Z Y C I E  H E  W I E R i m
GŁÓWNE I»nZED$fAWlClElSlW »

we łwowie, ul. 8
poleca ubezpieczenia na 
żucie na do£odnijch dla 

stron (.n ulach.

KOM UNIKA I T  
KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA--ŁYCZAKÓW

(Zielona 7). We czwartek t grudnia o godzinie 7 wie­
czorem udbędzie się ogólne zebranie członków. Na po­
rządku dziennym Bardzo ważne sprawy organizacyjne 
i referat tow. Dra Eislera.

R A C JO  L W O W S K IE  
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11.40: Przegląd prasy. 1150: Komunikat meteorolo­
giczny. U 58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20. Ko­
munikat meteorologiczny. 15.15: KomuniKat gospodar­
czy. 15.25: Gramofon. 15 35- Program dla dzieci. 16.00: 
Gramofon. 16.40: „Istebna i Wisła*-. 17.00: Gramofon. 
17.40: „Bezrobocie a praca kobiet". 18.00: Muzyka ta­
neczna. 19.00: . Ratujmy dziecko *. 19.10: Rozmaitości 
19.30: Dyskusja literacka. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00 
Koncert węgierskiej kapeli. 20.55: Wiadomości sporto­
we. 21.00: Koncert skrzypcowy. 21.45: Koncert kame­
ralny. 22.10: „Na widnokręgu". 22.25—23.30: Muzyka 
taneczna.

C zw artek  1 grudnia
11.40: Przegiąd prasy. 11.50: Kommrkat meteorolo­

giczni. 11.58: Sygnał czasu. 12 10: Gramofon. 12.30: 
Komunikat meteorologiczny. 12-35: Koncert szkolny z  
Filharmonii warszawskiej. 15.15: Komunikat gospodar­
czy. 15.25: Lwowski-kącik leśny. '5 35: „Tydzień przwL 
świąteczny**. 15.50: Gramofon, 16.00: „Obiad przy pra­
cy". 16.15: Gramofor 16.25: Lekcja francuskiego z  War­

szawy (kurs średni). 16.40: .Przyrost ludności w latach 
kryzysu". 17.00: Gramofon. 17.40: Odczyt aktualny. — 
18.00: Muzyka lenka z Warszawy, 19.00: „Wiadomości 
plastyczne". 19.15: Rozmaitości. 19.30: Dystus.ia lite­
racka. 19,45 Dziennik radjowy. 20.00—21.30 Koncert 
jugosłowiański. W  przerwie: Wiadomości sportowe i 
dodatek do dz.en-niKa radiowego. 21.30: Słuchowisko z 
W arszawy. 22.15— 23.30: Muzyka taneczna.

R E PE R TU A R  KIN L W O W S K IC H
ADRIA: „30u0 metrów murowanej wesołości". 
APOLLO: „Skończona pieśń" (Das Lied ist aus). 
ATLANTIC: „Pieśń nocy".
CASINO: „Kobiety bez przeszłości" (John Craw-iord). 
CHIMERA: .Książę Bouboule".
GRAŻYNA: „Ułani, ułani, chłopcy malowani". 
KOPERNIK- „Kinomaniak** (Harold Lloyd). 
MARYSIEŃKA: .Kmonwujak" (Harold Lloyd).
MIRAŻ: „Droga do -raju** (Liliana łlarwey).
C AZA: „Wyspa tajemnicza".
PAŁACE: „Musisz być moją**.
PAN: „Cesarzowa Elżbieta".
PASAŻ: „Niezwyciężony Aibertótii".
PROMIEŃ: „Pod dachami Paryża".
RAJ: „Księżna Łowicka .
STYLOWY: „Białe cienie*,
SWJT:’\jC. k. feldmarszałek" — Viasla Burian.
UCIECH4: „Walka o  hónoT**.

e
FIRM A G. H ANPELM AN

L W Ó W ,  tJL. L E G J O N Ó W  27
Magazyn towarów bława.nych  
u r z ą d z a  w nowootworzonej

FILJI pr/y ul. Gródeckiej 38
od dnia 28 listopada b r.

W  T » < D c i « A  " W
z tej okazji sprzedaje wszelkie w yroby biel zniane, 

pościelow e i t. p
z e  z n i ł k ą  o d  2% proc. do 40 proc.
U V  Z  O K A Z J I  Ś W . M I K O Ł A J A  s!e Firma 
6 ;  H AN u E L M A N  p r z y  u l, R r ó d t  c k i s j  38  - d dnie 
28 b. m. do 7 grudnia b. r. Z A  D A R M O  1 uszytą koszulą 
nocną mąską lub 1 uszyty szlafrok damski flanelowy przy 
-a upnij tow arów  w e rlLJI ba łączną k w oię  zt. 5 0 '—. 
U W A G A " O d  1 grudnia b. r. urządza firma G. H A N D E L " 
M AN  w  C e n t r a l i  p r z y  u l .  L e g i o n ó w  27 Przedświą­
teczny Tani Miesiąc wełny i jedw aoiu  ze zniżką od 30°/o 

d o  50% .
Zamówienia z prowincji uskutecznia sią za zaliczeniem poczt.
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„KOGUTEK
D L A  D O R O S Ł Y C H

* -J. - "H’ w */V ' ' '
USUWA NAJUPORCZYWSŻY

BDL GŁOWY
OSTRZEŻENIE.A /?** ' k u p n i e  n a ,  e I y
A K C E N T O W A Ć  i  W Y R A Ź N IE  Z A P A L  T Y L K O
IR Y G lfJA lN Y JH  P R O JZ K uW  . K O u U T K -c M ’
? Ą S E c r n  o. z n / h y  A o  o  l a t  t r z y d z i e s t u  

i  A  ^S TR Z E G Ą C  S/Ę N A S L . .DOwinCTW. UPOR- 
C ’ V YH E P O L E C A N Y C H . W  P O O O B N E M  O O  

N A S Z E G O  O PAKO W ANIU

pruby po 4 9  zł tona 
kostka I i łl po 5 1  z* ,, 
orzech I po 4 7  zł „

z dostawą przed aorr.

P rze d s ię b io rs tw
Techn.-Handlowe TE-HA

«)L. P O K C K IE G O  9

K E P H A L G I K A

❖
Proszki" przeciw nerwobólom głowy. 
P odług ordynacji Pr. Dr. Adama Czyżewicz* 

w yrobu Apteki Dra Po.-atyólklego. 
Cena pudełka 0'80 gr. —  Żądać w  aptekach. 
=  Ostrzega sią przed naśladownictwem. =

merle i sprzeyy I
KOŁDRY' brokatowe zl. 19, prześcieradła, po-rtjery, ka­

py, firanki za bezcen — wytwórnia F.reilicna, Lwów, 
Sykstuska 21.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA, Lwów, 
ul. KOFERNIKY 23 róg u. Wronowskiej. — Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

HUPftiO I SPRZEDAZ 1
DZIŚ ŚRODA pizy bufecie: gulasz po węgiersku, po­

trawka z ryżem, cynade-rki na winie, nerki densto- 
wane, kiełbasa smażona, maczanka — porcja tylko 
60 g-r Kie-bsa gorąca i parów-k: — porc-ja tylko 50 gr. 
— RESTAURACJA Kafka Szkowrou, Lwów Koperni­
ka 3.

OBECNIE SPRZEDAJEMY: Najelegantsze płaszcze z 
futrzanemi kołnierzami, po 80—95 zl. i wyżej, suknie 
krepdechi-n -po 40- -48 zl. I wyżej, szlafroczki Jurna- 
łaja bardzo tanio. Także wszystk.j inne rzeczy odda­
jemy po niesłychanie niskich cenach. Magazyn kon­
fekcji damskiej JAKÓŁI POSAMENT, Lwów, Akade­
micka 2 (Hotel „Zorza").

Ratujcie z d r o w ie !
Najsłynniejsi”  św iatow e p o ­
wagi lekarskie stwierdziły, że 

75 procent chorob 
powstaje z powodu 

obstrukcji.
Cnory zotąuetc je .t  głów ną przyczyną powstania najrozm aitszych chorob, zanie- 

czyszcz- krew  i tw orzy złą przemianą materji,

f r".“ m°L5?e“  ZiOŁA Z BOR HARCU Dra Lauera
jak to stwierdzili prof Berlińskiego Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hocnflaetter 
i wielu innycb wybitnych lekarzy, są idealnym środk em dla uzdrowienia żołądka, 
usuwają obstrukcję (zatwaruzeme), są dobrym  środkiem  przeczyszczającym, ułat­

w ili*  iurkcią organów  trawienia, wzmacniają organizm i pobudzaią tpeiyt. 
Z io ta  %  G ó r  H a r c u  D r . L a u e r a  usuwają cierpienia w ątroby, nerek kamieni żól 
Oiowych, cierpienia hemoroid; Ine, reumatyzm i artretyzm. bóle giow y, wyrzuty i liszaje. 
Z i o ł a  ’L  G o r  i l a r c u  D r . L a u e r a  zostały nagrodzone na w y sta w  cl lekarskich 
najw yiszem  odznaczen.cm  i zlotami medalami w Badenie. Berlinie. Wiedniu. Pa 
ryżu, Londynie i wiciu innych miastach —  Tysiące podziękow ań otrzymał Dr 

LAO EK  od osób  wyleczonych.
Cena '/o  pudełka zł 1 ‘50, pod w. pudełko zł 2 50. Sprzedaż w  aptekach i składerh apt.

S H ŁU lfLIII

z ogr. odpow .

we Lwowie 
ulica Bourlarda L. 2

Telefon Nr, 5 7 -2 b ,

Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, —. Drukarni? Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego,


